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liozłja € 1 7 .  . . .  .

Przcdpłai- wyr,osi we Lwowie rocznie 1* m . -  pofrojzmu 
9 rf. — 1 wartaluie 4 zł. Kfls et. — miesięcznie i M. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaoa sio 20 seatów
miesięcznie. . . . . .

Z przf.ylka pocztowa w państwie austrjackiem, rocznie 
04 z/ — półrocznie 12 zł. kwartalnie 6 zł. 
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50 marek - k w arta ln ie  12 marek 50 sr. gr. — lo 
Francji, Angiji, Włoch i Szwftjearji rocznie 80 
fran/ow — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
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Telefon Redakcji 171.

PizeJpł&tę f ogłoszenia przyjmują we Lwowie', 
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Karjackf 1. 6 i 7 w domn pana Klsetki.
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. i J. Denneberg ; w Berlinie. FrankfnrSe Kolonji, 
Raaaerstein et Vogler i G. L  Danłie; w Ilambnrgi 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam 61 rut 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się ; i  opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drnkiein (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 3 0  ct.
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wychodzi codziennie niewyłflczajac niedziel i o godzinie 8  rano.
F iywaine kurespondencje i nekrolog;.. 1 2  et. od wi>rsza.

izenia 1 */> centa od wyrazu. PomieszkaniaDrobne ogłoszenia
i sllepy po 1  ct. ud wyrazu.

Roklaniy w rubryce NadesłdiiO 20 ct. od wiersza. ii
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lwi posła Mawa Ir. Badeniego
(wygłoszona w Sejmie dnia 17. stycznia br. przy  
nwt jw ow am u um-osku o zmianę ustawy o ko- 

setach zakładania szkół iudoieych.)
W ysoki S ejm ie!

Wniosek, który uiiah m zaszczyt p r z e d  wre 
raj imieiiitoOi grona posłów konserwatywny*? 
przedłożyć, dotyczy unian.t tych p a r a |« 4 w p y ­
ta ła  drugiego ustawy z 2. -i»j“ . >
nowią o F o sz tari «ffitadam a i u trzym yw ana
szkół ludowych.

W edle dziś obowiązującej ustawy (tanowi 
art. 18, że ł ł  płacę nauczyciela p łaci 6mina 9*/0 
od podatków stałych, a obszar dworski 3 /„. 
O ile te świadczenia nie wystarozą, pokryw a się 
płace nauczycieli z funduszu szkolnego okręgo­
wego, na który wstawiamy do budżetów pen tato­
wych 3J/# dodatku do podatków, resztę zaś po­
kryw a fundusz szkolny krajowy. Chcąc przystą­
pić do zmiany zasady, w ty m  paragrafie ustano­
wionej, musimy przypomnieć sobie pufrody, które 
skłoniły ustawodawcę w roku 1873 do przyjęcia 
tej zasady. Przedkładając w nioski, co do kosztów 
utrzym ania i zakładania szkoi Indowych, komi­
sja szkolna z r. 1873 proponowała, by koszta na 
płace nauczycieli pokrywane były z funduszu 
okręgowego i krajowego, a przeto równomń rnie 
prtiez gminy i -obszary dworskie. Zarazom jednak 
proponowała komisja ustanowienie opłat szkol­
nych, od których prawdziwie ubodzy uwalniani 
być mieli. Gdy jednak juz podczas debaty nad 
ustawą powstały obawy, że opłaty szkolne u tru­
dnią wykonanie przymusu szkolnego, postawnym 
w izbie wniosek, by jako  ekwiwalent opłat 
szkolnych, płaciły dwory 3% , a gminy ,9"/p. Gdy 
się tak  przedstawi historję te j różnicy w normie 
przyczyniania się do płacy nauczycieli, to jej za 
uicałoszną uważać nic można było wobec faktd, 
że stosunek mi«<lzy dziećmi z gminy, uczęszcza 
jącem i dof szkoły, a dziećmi z obszaru dworskie­
go w żadnej naw et gminie nic odpowiada sto­
sunkow i'cyfr 3 do 9. Że tak  było istotnie, tego 
haMppszj ui dowodom, ze postanowienie to jedno­
myślnie uchw ąloue żośtftło, bez najmniejszej opo­
zycji, pomimo, Łe wówczas zasiadało w Sejmie 
kilkudziesięciu wło^ci^~, ta k  Polaków, ja k  i Ru

«  • ■ - i  V? _ nl A TT K a  ł n b l '
sinów. Pamiętać     ̂ o tem należy, że takie
opłaty szkolne istniegą: j 0ązc_e dzisiaj w ni. k tó­
rych. tk rą jąch. koroD&ytąj, ju k  np. w Czechach.

JuwUky p i* e \  t  uUjguicw*niu
s-taoyj szkolnych stąjjdwiidjni a ła  tą bezwzględna, 
a  cżawm  tw arda spr*w«*4liwoió, której p o s ta ­
wą tylko cyfra, wtedy ostyfc *rOw«anu preatąćyj 
szkolny ąh należałoby wprowadzić Opłaty wskolfi.e, 
ktoreby ' obciążały tyonypfctórzy ze szkoły net 
pwśręjdnio ku*»ystają. /

SJe my wiemy . i w^&iętauiy, że opłaty, 
KLk^Sch lu d n y c h  możluw '.tą^jf.gdzie puLciątny 
ł.foĄCiabiu jóst zamofcny.Vi,t«mij!:rgdzie potrieba 
szkdfy-u każdego jeśl głęboko ..pójon*, że 
on pomimo opł«t; ze e skoły, ..fcćietylko korzysta; ale 
siv beż niej ofejść nie ludfce byłyby zabójstwem 
dla uekoły n nas, gdzie włościanin przeciętny, 
je ft  U LOgi i" gdzie .niestety nie zaw sze i nie wszę­
dzie potrzebę i korzyść kfcfcoły pojmuje. Zresztą 
opłaty szkolne obok przymusu szkolnego musia 
łyby  w ludności wy wołać niechęć dla szkoły i 
rozgoryczenie.

Jeżeli zaś o p ła ty , szkolne uważamy za nie­
możliwe, chcemy też usunąć z uutawy to, co by ­
ło tych opłat ekwiwalentem i dlatego proponu­
jem y zupełne zrównanie prestacji szkolnej na 
6“l*. Rezultatem tej zmiany ustawy jest natu 
rolnie to, iż gminy opłaeułyby na płacę nauczy 
cieli o 3 '7* mniej, niż dotąd, obszary dworskie o 
3•/, p.iecej. «

Gdy >aś to, co fundusz szkolny miejsco­
wy przez zmniejszenie prestacyj szkolnych gminie 
traci będzie większeng niż to co prżcz podwyż
ezenie prestacyj obszarów iworskicn zyska, prze 
to różnica spadnie na fundusz szkoluy krajowy, 
który w myśl obowiązujących ustaw w ostatnim 
rzędzie dopłaca, o ile fundusz szkolny miejscowy 
i okręgowy nie wystarcza.

Proponując przeto równomierność prestacyj 
szkolnych w art. 18., chcemy zaznaczyć, że — 
gdy nam wszystkim równo na szkole ludowej za-
eży, gdy wszyscy równo szkoły ludowej pra-

iż bez-gniciny, przeto, pomimo słusznej zasady, 
pośrednio użytkowanie szkoły mogłoby być także 
pewną podstawą prestacyj szkolnych — my tej 
zasady wprowadzać nie chcemy i pragniemy' cię­
żary szkolne zupełnie równomiernie ponosić, bo 
wierzymy i chcemy wierzyć, że pożytek i ko-
rgwść ze szkoły spada na cały  kraj i na w szy­
stkie stany bez Względu na to, czy kto z tej
szkoły korzysta, lub nie.

Co do tak  zwanych ciężarów rzeczowych, 
tj. wydatków na wystawienie, lub najem, oświe­
tlenie, obsługę szkół, na zakupno grantu poił szkołę, 
lub pod „gród itp., to te normuje § 24 ustawy-, 
który postanawia, że ciężary te ponosi gmina, a 
obszar dworski przydzynia się do iel. pokrycia 
3°/0 dodatków do podatku.

Proponowana prze?, nas zmiana ustawy i tu­
taj wprowadza zupełną równomierność prestacyj 
gmin i obszarów dworskich, a to uictylko jako 
konsekwencje zmiany art .18., ale i z innych
powodów.

/  jednej strony faktem jest, że h rak  bu- 
dy-nków szkolnych, jak  to się ze sprawozdać
rady szkolnej okręgow ej; okazuje, w- wielu wy­
padkach uniemożehuia lub tamuje wejście w 
życie szkół, z drugiej strony również v  .wieln 
■wypadkach budowa szkoły jest znacznym cię­
żarem dla gminy i'je s t, często^, jdowodenf jej zme- 
chęceilia dla szkoły. Ż temi obydwoma faktami 
chcemy się liczyć i przyjmując równą prestację 
z gminami na budowę i utrzymanie, szkół, ohce- 
my przynieść gminom istotną i bardzo znaczną 
ulgę, a zarazem chcemy umożliwić powstawanie 
szkół tam, gdzie ich jeszcze nic ma Faktem  
jest, że już dotąd wiele ■ dwórów dopomagało

uzasadniać. nL potrzebuję, a inam sobie tylko 
prawie za obowiązek tu  podmeik, że zmiana 
tak a  proponowaną by-la już podczas uchwalenia 
ustawy z r. 1873.

Popiąw ka w tym kierunku wówczas w izbic 
postawiona upadła, w i.niennem głosowaniu wię­
kszością 8 głosów. Autorem tej poprawki— może 
dobrze będzie o tem pamiętać - -  b y ł Kazimierz 
Grocholski. .

Oto, panowie, krótki i prosty komentarz, jak i 
dać chciałem do mego wniosku.' Starałem  3ię 
z umysłu nie wychodzić ani na jrkwdę od re*ł
nych i dzisiejszych st^aUakOw. ,<iŁoć może cLis 
.........................  • ;d- ’ * * •

gminom przy budowie szkół ponad obowiązującą 
ustawę, dostarczając placu pod budowę, materja-
łów budowlanych lub gotówkę i gdyby to, co się 
dzieje często, działo się zawsze i wszędzie, nie 
byłoby może potrzeby zmiany artykułu  24. obe­
cnej ustawy. Skoro jednak pragniemy przez ró­
wnomierność prestacyj na budowę, przez dwór 
i gminę opłacanych, ułatwić budowę szkół i gmi 
nom ulżyć, to zastrzedz się musimy, by zmiana 
ta  nic stała się hasłem do wymagania budynków, 
ponad możność lub potrzebę kosztownych. Dla 
tego a«izn«czumy, łe  tak , jak  to w t , j  Izbie Już 
łjs i LiUtti NyfrtWMMkaea' było, pragniemy, aby 
władze szkolne użyły całego swego wpływu i sta­
nowczej ingerencji, by czynniki miejscowe w 
najlepszej, ale często : żle pojętej chęci rozwoju 
szkolnictwa, nie domagały się kosztownych bu­
dynków, lecz przeciwnie starały się o to, by bu­
dynki te b j ły  prawdziwie trwałe, ale iiie- drogio 
i ud powiadające tylko rzeczy wUtytń potrzebom.

Prśez proponowaną zmianę artyku łu  24. 
nakładam y n» obszary dworskie nOwy i znaczny 
ciężar — nie chcemy tego taić, —  ciężar ten 
będzie szczególnie dotkliyym  dla obszarów dwor­
skich w łych miejscowościach, gdzie dotąd szkoły 
nie ma i gdzie przeto w bliższej lub dalszej przy­
szłości Ludowa szkoły jest nitóflzćWną. ,

... Faktem  jeet, że przez tę zmianę ustawy w 
pojedyńczyeh gminach będzie obszar dworski, 
który ze szkoły bezpośrednio nie korzysta,, płacił 
więcej, niż gmina, ale stosunek tak i będzie miał 
miejsce tam, gdzie siła podatkowa gminy jest 
m ałą i gdzie przeto powołanie i wybudowanie 
nowej szkoły było albo niemożliwem, albo mu­
siało Lyć uważane przez gminę jako klęska. 
Utóż to są powody, dla których nic wahaliśmy 
się tę zmianę proponowuć, bo to, co uzyskać 
chcemy i to, czego uniknąć pragniemy, jest ofiar 
warte.

Jako konsekwencję zmiany art. 18 i 24 pro­
ponujemy zmianę artyku łu  14. G dj bowiem we 
dług dotychczasowej ustawy art. 14 postanawiał,
iż obowiązek zakładania i utrzym ania szkół cięży 
w pierwszym rzędzie na gminie, to według pro 
ponowanej przez nas zmiany, obowiązek ten cięży 
na gminie i obszarze dworskim. Myśli i zasadni­
czego znaczenia tej zmiany ani wyjaśnić, ani

bardziej, niż kiedykolwiek, myśl Biegnie do wspo 
mnien niestety już dalekiej przeszłości, gdzie 
ona znajduje i cieplejsze i gorętsze uz«sadnienie 
tego wniosku, niż to, które ja  wypowiedzieć je ­
stem w stanie. Z drugiej strony i nic jediui myśl,

{iowiedzmy nie jedna nadzieja na przyszłość, 
ączy się z zasadą, jak ą  we wniosku naszym 

wprowadzamy i o tem jednak  z um ysłu nie 
wspominam. Nie dlatego, jakobym  tych nadziei 
nie miał, lub ich znaczenie lekceważył, ale dla­
tego, bo pragniemy, by projektowana zasadnicza 
zmiana ustawy uchwnLną została przez ten Sejm, 
przez tę większość sejmową z Żjcłi względów, 
które w krótkości wypowiedziałem. {Brawa).

Nowy ciężar, juk i na obszary dworsLic 
spada, chcemy przyjąć z  całą świadomością, 
ehętnio i z sercem i mamy nadzieję, że przez 
k ia j i przez tych. którym  ten wniosek przynosi 
Mn1! i pizez tych, na których nakłada nowy 
ciężar, należycie zrozumieni^zostaniemy. {Brawa).

A teraz jeszcze jedna tylko uwaga. W  rokn 
bieżącym święcimy historyczną rocznice, która 
pO tylu smutnych i bolesnych, ma dla nas wy­
jątkow y urok.

Znaczenie tej rocznicy i jej.urol. nie polega 
w chwilowym błysku oręża, a przedewszystkiem 
w- tem, że myśl odrodzenia złączyła wszystkie 
stany pod jednym  wspólnym sztandarem (brawu).

Reformą ustawy szkolnej, którą proponuje- 
my, pragniemy, by kraj, Sejm i większość kon 
ser waty wna tego Sejmu tę rocznicę uczciła 
(bra wa i c l łasi i).

Dziś sztandarem, pod którym nad naozem 
odrodzeniem pracować chcemy, jest staranie 
« prawd iw ą oświatę i o uobywateleaie warstw 
talow ych. Pod tym  sztandarem chcemy się 
wszyscy z równemi obowiązkami skupić, a dla 
tego sztandaru gotową jest większa własność 
nowe ponieść ciężary.

Niech ta  reforma będzie z naszej strony 
wyrazem tego, iż sprawa oświaty leży nam go­
rąco na sćrctt i że ją  miłością otaczamy i czy­
nem popierać chcemy. Niecł. ona będzie z na­
szej stiony aktem  wiary, że szkoła, k tóra jest 
tylko jednym ze środków oświaty i wychowania, 
a /ia łać  bed.de zawsze tylko w duchu religijnym, 
narodowym i raoiulłiyin (brawa', że wychowy 
w*ć będzie lud na obywateli, świadomych nie 
tylko swych piaw , ale i obowiązków (brawa), — 
ąbowiązków wobee Boga, ojczyzny i społeczeń­
stwa (brawu).

A  na koniec niech ta  reforma będzie i aktem  
nadziei, że tak, ja k  my z dumą i pociechą na- 

lązywać możemy nasze działanie do trądy cyj, 
przekazanych nam przed stu laty , tak  też i ci, 

kiedyś po nas przyjdą, znajdą w naszej

lud ruski ginie w biedzie i nędzy. Nienawiść, 
zaszczepiana przez prowodyrów, owładniętych 
istnym szałem moskalofilskim, sięga już prawie 
szczytu, to też bezczynność nasza pod tym 
względem powinna raz nareszcie ustać, powin­
niśmy wreszcie o t w o r z y ć  o c z y  i nie po­
zwolić plenić się chwastowi, który zaraża uro­
dzajną role. W yrw ać go należy z korzeniem, 
gdyż inaczej czeka nus los bardzo sm utny; mo­
żemy się stać oiiarezm własLej pobłażliwości i 
za daleko trocnę posuniętej tolerancji, jak  w tym 
w n  »  dla jednej i dm drogiej strony
szkodliwą!

Powodem dv słów powyższych są w i e ­
d e ń s k i e  w y d a w n i c t w a  G r i g ę r j a  
K u p c z a n k  i, między któremi naczelne zaj­
muje miejsce Broswieseczenje, gazeta dla russku.

podzielony je s t na części, i my wszyscy R ussl tj 
tak  w Austrji, jak  w Rooji, należymy do jednego g *  
rodu, do jednego pokolenie, do jednego plemie- J J : 
nia, jesteśmy sobie wszyscy co do jednego ro- ^  
dzeni bracia i siostry i stanowimy jedną ivielką -ęj 
rodzinę, która się zowie BuSsJcij Na rod.“ »

Te kilka słów chyba wystarczą za wszystkie ^  
komentarze ! Dodamy w końen, że wydawnictwa Jg 
Kupczanki pisane są po rosyjsku, choć tu  i ow- M  
dzie jakieś ruskie słowo się znajduje. — Na wy- * 
tLwnio twa te zwracamy uwagę, mogą się one 
otać niezetóługo szalonym środkiem agitacji mo- 
skakfilsk iij. „

C a u a a t consahs...

Sprikwy spjmovte.
wo naroda, wychodząca co miesiąc, a kosztująca (Subwencja na ludowy teatru polskiego w Kra-
z p r z e s y ł k ą  d o  R o s j i  trzy  ruble rocznie. 
J a k  widzimy, już sam ty tu ł brzmi czysto po 
rosyjsku, cóż dopiero mówić o treśei. Jest ona 
nędzna, naszpikowana frazesami moskalofuskiemi 
i pansluwistycznemi, przedewszystkiem jednak  
m isim y zwrócić uwagę na winietę, z k tó ­
rej przebija się cała  ohydna tendencja tego 
pisma.

I  tak  — po lewej stronie znajdujemy tam 
widok wspaniałego miasta rosyjskiego wśród 
którego jak b y  w promieniach słońca błyszczy 
pięć aopuł prawosławnego soboru, po prawej 
zaś maiąy nędzną wioszczynę galicyj. k» , z 
cerkwią, otoczoną - topolami. Ten widok j ts t  
smutny jak iś i ponury, jak b y  mówił wprost do 
lu d u : „r atrzcie jak tu  ujmnie nędznie i ubogo— 
spojrzyjcie na lewo, tam  macie dobrobyt i 
szczęście. Patrzcie, ja k  tam  słońce świeci, a tu 
nad nami jAkie czarne wiszą chmury

p  .
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koicie )
Prezydent miasta Krakow a wniósł imieniem 

miasta na ręce W ydziału krajowego petycję do 
Sejmu o udz’elenie subwencji z funduszu krajo­
wego w kwocie 2-50.000 zł. na pokrycie kosztów j? 
budowy teatru  w Krakowie. ^

Uchwałą z dnia 22. stycznia 1887 przyznał ^  I 
Sejm w zasadzie gminie m. K rakowa na rzecz © 
budowy nowego teatru  subwencję z funduszu n 
krajowego w wocie 100.000 zł., zastrzegając °§ 
sobio decyzję, czyli ta  subwencja ma być wy- o> 
płaconą gminie w kapitale, czy też polegać ma ^  
na przyjęciu zobow-iązanm. do jdacenia procentów 3  
i amortyzacji od pożj-czki 10(1.000 zł., k tórąby •5 - 
gm. m. Krakow a zaciągnęła. §.

Sejm uchwalił powyższą subwencję w przy- 5  
puszczeniu, że koszta budowy nowego teatru 
w Krakowie wynosić będą około 400.000 zł., 
a przy-puszczenie to oparte było tak  na ucnwale

Ślepy by się nawet mógł dom ac.^, co znaczy rady miejskiej z r. 188G, ja k  i na ówczesnej pę­
to zestawienie tego wspaniałego rosyjskiego mia­
sta z nędzną wiosczyną galicyjską. Rysunki te 
mówią daleko więcej, niżby to potrafiły choćby 
z największym zapałem napisane słowa. Wiadomo, 
ilu pomiędzy ludem ruskim jest analfabetów, 
drukowany papier ta l iego człowieka nie najmie,
ale zwróci on z pewnością uwagę na „obrazek".

co
uchwale dowód, ja k  chcieliśmy spełniać nasze 
obowiązki narodowe i społeczne (brawa). Pod 
tem hasłem i pod urokiem tych wspomnień, po­
lecam nasz wniosk życzliwości wys. izby, a na 
razie pod względem formalnym wnoszę odesłanie 
go do komisji szkolnej. (Przeciągle oklaski 
i  brawa.)

Coraz lepiej .
Nasi „bracia“ Rusini, a przy-najniniej pewna 

lecz niestety większa ich część, nie ustaje w 
swym pochodził moralnym ku Rosji i coraz 
usilniej stara się w Ind ruski wpoić przekonanie, 
że tylko w caracie dla niego jest zbawienie, i 
że Polacy to gnębiciele, jedyni winowajcy, iż

Zręcznie przez agitatora wypowiedziany opis do­
kona swego i oto z chłopa ruskiego staje się 
wróg własnej ziemi i własnego ludu, czciciel ca­
ra tu ; przecież tam, gdzie słońce świeci i gdzie 
cerkwie m ają tak ie  złote kopuły, musi być da­
leko lepiej, niż tutaj. C zyi to n iejasne i nie wy- 
wymowąe zarazem V 1

Treść — ja k  już powiedzieliśmy j e *  
marną, a naczelne w niej miejsce zajmuje portret 
warszawskiego j< nerał gubernatora i  lo rk i wraz 
z mogrufją tcąju puna. PyuuŁi się, co może lud 
rusżi obchodzie jenerał rosyjski? Apoteozowac 
go tuozi p. Kupozanko chyba tylko dlatego, ze 
H urko stanowi dzisiaj typ guębiciela Polaków. 
Co to za »ły n-ród muszą być ci Polacy, skoro 
nawet łąk i dobry jenerał ma z mm* tyle kło­
potu! 4'ży .to, nie jest szczep leniem nienawiści ?

idźm y jed n ak  dalej. W  artykule pt. „Sło­
wianie" o! j&śfiia autor lud ruski o pochodzeniu 
Słowian, a między ianenti opowiada, ja k  wielką 
1 potężną lesi licują, wzywając w końcu wszy­
stkich russkićh do połączenia się w jedno ciało. 
Ustęp tću brzmi:

„Tylko w tem połączeniu się leży naszs 
siła, we wzajemnej miłości tylko nasze zbawie­
nie i zwycięstwo nad n a s z y m i  w r o g a m i ,  
którzy chcą nas zdusić i zgnieść."

W obec portretu H urki i jego biografji chyba 
nietrudno odgadnąć, kim mają być ci „nasi wro-

tycji gminy in. K rakow a, która prosiła o amor­
tyzację z funduszu krajowego kwoty łOu.OOO zł. 
z pożyczki 450.(KKi zł. przez gminę na budowę 
teatru zaciągnąć się mającej.

W  obecnej petycji domaga się gmina sub­
wencji w kwocie 250.000 zł., a prośbę swą mo­
tywuje znacznem podwyższeniem kosztów budo­
wy teatru, które wynosić mają 780.000 zł., fiie 
licząc wartości gruntu.

W  sprawozdaniu, jak ie  W ydział krajowy
0 petycji tej Sejmowi przedłożył, podniesiono, że 
jakkolw iek potrzeba tak  znacznego przekroczę 
irl* sumy, pierwotnie na budowę teatru  prelimi­
nowanej, nie została dotychczas wyj iśnioną ani 
uthbtyWfrłł-afią i jakkolw iek nie przedłoióńo sżeże- 
gółorf} cli rachunków na dowód, że w ydatek na 
tę budowę ■ rzeczywiście 780 OuO zł wynosi, to 
edrak  żadnej wątpliwości nie ulega, że wydatek, 

pfzez miasto Kraków na budowę teatru  ponie­
siony, przekroczył o wiole sumę 400.000 zł., 
k tdfą pierwotnie na tę budowę przeznaczono
1 którą Sejm przyjął jako  premisę przy uchwa­
leniu W r. 1887 subwencji w kwocie 100 (*00 zł. ^

gowie .
Dalsza treść numeru pierwszego jes t niecie­

kawą i dla nas bez in te resu ; natomiast musimy 
się zająć broszurą B n ssk ij Naród. Zaw iera ona 
dwadzieścia cztery rysunki różnych typów ru­
skich z Galicji, W ęgier i Rosji. Broszura ta, po­
siadająca 26 stronic druku — mówiąc nawiasem 
— dość starannie pod względem zewnętrznym 
wydana, kosztuje tylko 10 ct. Taniość zachęca­
jąca w istocie do kupna. Autor jej, zdaje się, 
Kupczanko sam, pisze w końcu broszury :

„Zważywszy więc, że wielki naród russlci

W ydział krajowy podnosi, że finanse gminy 
m Krakowa, ^ak to Sejmowi wiadomo, znajftują /  
się w stanie niezbyt pomyślnym . że obarczenie y 
tej gminy tak  znacznym wydatkiem na cel bu­
dowy teatr*, połączone byłoby z uszczerbkiem h 
dla innych w ażnych je j potrzeb. f

Zważywszy, że gm. m. K rakow a zapewniła •> 
reprezentacji kraju a względnie W ydziałowi kra- p 
jowemu odpowiedni wpływ na losy teatru  poi- . 
skiego w Krakowie od chwili wybudowania no- [  
wego gmachu teatralnego i uczyniła tem zadość 
głównemu warunkowi, pod jakim subwencja na 
budowę teatru została w zasadzie uchwaloną, /  
sądzi W ydział krajowy, że należałoby przyehy- ■> 
lić się częściowo do petycji gm. m. K iaków a i 
przyznać je j subwencje z funduszu krajowego w 
kwocie podwyższonej 150.000 zł. *. . a

Co ao sposobu w ypłaty tej subwencji przed- L 
stawia się, zdaniem .W ydziału krajowego, aherna- p 
tywa : albo w ypłata całego kapitału naraz, albo 
tc-i przyjęcie przez kraj zobowiązania do płitce f 
nu pioo“ntów- i amortyzacji od pożyczki w kwo- * 
cie 150.000 zł., którąby gmina m. k -ak o w a  za- h 
ciągnęła. k

W ydział krajowy jest zdania, że ten drugi t
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(Ciąg dalszy.)
LeCZ wicrszokleetwo —- ciągnął Roger — 

bawiło mię z razu, potem zajmowało coraz ży­
wiej i stałem się z czasem poeta „z namaszcze­
nia", ja k  to się wyraź aj u. 1  przekąsem moi k ry ­
tycy. W pogoni za wrażeniami zacząłem prze 
biegać Anglję i kontynent —■ a była to podróe 
nib pośrednia pomiędzy niedostatkiem liold- 
smitha, a zbytkiem Byrona... Wówczas w-ydałem 
też pierwszy tomik poezyj moich, z któremi k ry ­
tyka sromotnie i niegodziwie^ aię obeszła. W y­
tknięto mi hurmę błędów najrcwm»itszych, a ani 
odrobiny zalet. Zgniewany, spakowałam manatki 
i udałem się do Yentnor na wyspie W i^nt. Tam
ujrzałem ją... 

— Ni 'aturamie muza twoja hasała w te­
dy w 5  obłokach natchnienia miłosnego ! 
wti ą< ił mister Fanks z entuzjazmem, który wca­
le nie licował z prozaiczna misją detektywa

— Nie, dopiero za drugim rażeni. « tedy...
— A ch ! Mogęż się zapytać, gdzie właści­

wie widziałeś ją  po ra: pierwszy ?
— O ! to było gdzie indziej — odparł za­

gadnięty wymijająco. — Lecz to obojętne i nie 
U ik$y do rzeczy. Gdyśmy się po raz pierwszy 
spotkali,'był.i to... dopiero pierwszy raz...

— No tak, j a  też nie twierdzę, że było po 
raz drugi. Lecz ja k  dobrze cię zrozumiałem, ten 
d r u g i  raz sprowadził kryzys ?

T ak  było w istocie! — potwierdził Ro­
ger — Było to ostatniego sierpnia — ciągnął 
szybko, ja k  gdyby nie chciał dać Fanksowi 
okazji do powtórnego przerywania mu opowie­
ści. — Przybyłem  ao Y entnor z myślą, aby na­
pisać dram at — naturalnio coś w rodzaju Szek­
spira — rozumiesz mię, z pewną przymieszką 
współczesnego cynizmu i swobody francuskiej. 
Otóż, gdym b łąkał się po ulicach Yentnoru, spo­
tkałem  Judytę Varlins...

— Po raz drugi? — w trącił Fanks. — Imię 
je j było tedy Judyta, imię historyczne, przypo- 
minaj jce kobiety z koroną na skroui, bfękitno- 
oką Kleopatrę, lub coś w tym guście. J a  11. p. 
wyobrażani sobie zaraz despotyczną Semuamidę.

Roger potrząsnął głowę.
Nie... 1 loja .Judyta nie świeciła nadzwy­

czajną pięknością, jakkolw iek rosłą ‘ była, jak  
trzcina i nic bez gracji w całej swej postaci.

— Ach, domyślam się już, dusza je j była 
piękniejsza od twarzy ?

— Sir... gdyby uroda jej twarzy dorówny­
w ała piękności jej duszy — odparł Axton pate­
tycznie — to Judy ta  byłaby najpiękniejszą ko- 
W ą j m d  Słońcem. *
tv  n tlr af>a  Dulcinca, nic prawdaż, mój 
i miłość w‘! Z0Cie^ R^ erze? W ^ c  ujrzeliście się

1 “ a l a^ Wltła 8Jty bko> i*k kw iat polnypod tchnieniem balsamicznej n w y  w maiu ?
^  tóe— uie tak  łatwo było można ją  

zdobyć ! Judyta miała przy sobie kuzynkę, mło­
de i piękne złotowłose dziewczę, ku której zwra­
cały się wszystkie je j uczucia.

a tej złotowłosej nie widziałeś— O ! 
przedtem ?

W idziałem, lecz nic zważałem na nią 
zbytecznie.

— Naturalnie, wolałeś brunetkę, aniżeli 
blondynkę.

— fStanon czo. Otóż... Florry Marson...
— Ta niebieskooka?
7 - Tak. F lorry Marsou była młodem, głu- 

pnitkiem i swawolnem stworzeńkiem, które po 
wierzone zostało Judycie przez umierającą matkę.

— Ozy m atka F lorry ,czy  Ju d y ty ?
— Oczywiście," m atka Florry, odparł Roger 

niecierpliwie. A Judy ta strzegła jej, ja k  oka w 
głowie. Obawiam się, że było to zadanie trudne, 
gdyż panna Marson by ła  zalotną dziewezjną, 
skłonną zawuze do lekkomyślnych wybryków. 
Była ona narzeczoną niejakiego Hpolg >ra.

— Ozy to był ten sam, który fabrykował 
środki narkotyczne

— 'Fen sam.
— A Flora nie kochała go ?
— Skądże wiesz o tera ? -  zapytał Roger 

zdumiony.
— /n a m  bowiem twarz Bpolgera z winiety 

na pudełkach jego środków nasennych. Twarz 
to wcale nie piękna i trudno przypuszczać, by 
kobieta taka, za jak ą  przedstawiasz miss Mar­
son, inogła go kochać

— R a c ja ! — Marson istotnie zaręczyła się 
zc Spolgerem jedynie pod naciskiem woli rodzi­
ców. Kochała natomiast pewnego łobuza, ładnego 
chłopca bez złamanego gros.'* ** kieszeni. Dla 
tego właśnie osadzono w V entnor? by oczajduszę 
wybić dziewczynie z głowy.

— Ależ to cały romans — rzekł Fanks

z wijocznein zadowoleniem — Jakżeż Lazywał 
się ów gagai. k  ?

Roger niecierpliwie poruszył się w krześle, 
co nie uszło uwadze mr. Fanksa.

— Nic wiem tego — bąknął wreszcie Ro­
ger, spuszczając oczy.

— Kłamiesz, b ra tku  — pomyślał detektyw, 
któremu niepodobało się zakłopotanie, w jakie 
w prawiła Axtona tak niewinna kwestja. — Szcze­
gólna ! Po co te w ybiegi!

— Nie wiadomo mi nic więcej o nim — 
ciągnął Roger szybko dalej, — To właśnie przy­
czyna mego nieszczęścia.

— Dla ezegóż ?
— Bo Ju d y ta  — miss V arlins — z powodu 

niego nie chciała wyjść za mnie.
Jak to  ? Kochała go? Cóż za czarownik!
Nie wiem, czy kochała go naprawdę — 

z namysłem praw ił Roger.— Jako  powód odmowy, 
mnie iidzi* lonej, podała, i i  nie może opuścić swej 
kuzynki Flory. Zdaw ała się jednak  dziwnie 
poruszona... gdy mówiła o wielbicielu Flory.

— I  nie możesz sobie praj pomnieć nazwi­
sk a ?  — zapytał Fanks, spostrzegłszy wahanie
się Axtona. , „  ... .

— Nie mogę — odparł Roger zgryźliwie.—
Dlaczegóż pytasz o to?

  Och, nie zależy mi nic na tein — spo­
kojnie odparł Oktawjusz. — Sądziłem tylko, że 
p o n ie w a ż  dzień czeta tyle ci opowiedziały, opo­
wiedziałyby jeszcze có więcej.

— Judy ta Varlins bardzo jest wstrzemięźli­
wą w słowach.

— A miss Marson t
— Rzadki ją widywałem — zapewniał, cią­

gle jeszcze podrażnionym głosem Roger. — Nie

pragnąłem nawel ją  widzieć, gdyż właśnie a  < 
maiufka, kokietka stanęła mi na drodze do 
szczęścia. No, nie ma o czem mówić. Dosta­
wszy kosza, opuściłem \ Tentnor i udałem się do 
.Londynu. Tu wybrałem  się na pieszą wycieczkę.

— I nie widziałeś nigdy potem miss \  arlins ?
Roger znowu odwrócił twarz, a Fanks zno­

wu spostrzegł ten ruch. _ jj
— Nie — odpowiedział Roger cicho — ja... E 

ja... od tego czasu już jej więcej nie widziałem. £
— Znowu skłamał, — pomyślał uh taw jusz } 

zdziwiony — co to może znaczyć? — Pisujecie g 
do t :ebie? — tapytał głośno. 2

— Nie. Zaprzestań już raz do djabła tych \
pytań krzyżowych, Fanks zawołał Roger po- " 
wstając. £

_  Darui mi, stary chłopcze, — rzek ł Okta- c 
wjuja łagodnie  ̂ to już taki mój zwycza j, co E 
prawd 1 Drzydki. No, mam jednak  nadzieję że c 
wszystko =ie da naprawić i twoje małżeństwo ^  
z miss v arlins przyjdzie do skutku.

Roge. chodził po pokoju szybko, tam i na- 
powrót. Raz znikał w cieniu, 10 znowu ukazy 
w»l się, oblany łagodnem światłem lainpy

-  N.gdy Mgdy! - -  za* ołał nagle głosem, 
w którym czuć było wielką boleść. ~ N ? d v u «  
będę lej mężem. J

-  Biedny chłopcze, zdaje się, że zadano ci 
cios bolesny -  rzek ł Oktawjusz z współczu 
ciem. -  PowijuMieś jednakże mieć nadzieję, że 
h lorry  poslu. 1 swego narzeczonego fabiykan 
ta j zapomni o i otrze, Ju d y ta  wyjdzie z& 
ciebie 1 t  lo n y  wyjdzie jej z pamięci. W szystko 
w końcu będzie w zupełnym porządku.(Ciąg dalszy nastąpi./
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sposól w ypłaty byłby dogodniejszym dla fundu 
szu krajowego, bo rozkłada ciężar spłaty na ca­
ły  szereg lat. Rzeczą zaś W ydziału kraj. b i ­
dzie w porozumieniu z reprezentacją gm. m. K ra­
kowa dążyć do tego, aby przez uzyskanie poży­
czki, ja k  najniżej oprocentowanej, zmniejszyć ten 
ciężar do granic możliwych. (

W ydział krajow j wnosi tedy^ aby Sejm 
przyznał gm m. Krakow a subwencję jjw kwo­
cie 150.000 zł., która w ten sposób ma być wy­
płaconą, że kraj przyjmie zobowiązanie do pła-“ -IWJ I 1 J J     1
cenią, procentów i ra t amortyzacyjnych pożyczki, 
w powyższej kwocie przez m, Kraków zaciągnąć 
sic mającej.

W ydział krajowy wstawić nu pierwszą ratę 
amortyzacyjną tej pożyczki do prcl.minarza fun 
dnszu krajowego na rok 1890.

*
^Zamknięcie rachunków fund. krajowych sa 

rok 1892).
W /dział krajowy przedstawił Sejmowi za- 

mkn.ęcie rachunków funduszów krajowych za 
rok 1892.

W edług sumarycznego wykazu wydatków i 
dochodów, wynik jeot następujący: W ydatki 
w porównaniu z budżetem były większe w 
lund. kraj., i w funduszach z tegoż dotow anych o 
213.264 zł., w funduszach samoistnych o 0734 
zł. Dochody od oudżetu większe w fuudnczu 
krajowym o 451.095 z ł., w samoistnych v 
8536 zł. Ogółem w ynik był Korzystniejszym od 
budżetu o 239.633 zł.

W edług zamknięcia rachunku fundo szu kia- 
jowego w ścżślejszem znaczeniu przedstawia się 
wynik następujący:

W ydatki rzeczywiste w roku 189*2 wynosiły 
sumę 6,791,229 z ł , dochody *aś sumę 7,038:203 
z ł . ,—  przewyżka dochodów wynosi tedy kwotę 
247.004 zł.

W  dochodach główną zwyżkę wykazują do­
datki do podatków bezpośrednich, z których wy­
kazano więcej o 819.364 zł. pv nad uchwalony 
przez Sejm budżet. ÓY ydatnosć j centa dodatku 
obliczał Sejm na 1v5.000 zł., a wynosiła 
faktycznie 113.189 zł. W ydział krajowy przed­
stawia zatem, że zwyżka z rachunków roku 
1892 w kwocie 247.004 zł. ma być wstawioną 
do dochodów preliminarza funduszu krajowego 
na rok 1894, i prosi, aby Sejm udzielił mu 
absolutorjum z rachunków fund. krajowych za 
rok 1892.

Rozbiór Rosji.
W  styczniowym numerze poważnego i sze­

roko rozpowszechnionego pisma londyńskiego 
m iesięcznika: The Fortmgnthj keview , wy dawa­
nego przez F ran k a  H arrL  i odzwierciadlającego 
zwykle liberalne opinje politycznego angielskiego 
świata, uka*ał się arty k u ł pod ty tu łem : „Potrój 
ue przymierze zagrożone i przestroga dla Anglji. 
A rtykuł ten wywołał w sferach parlam entar­
nych, w całym intelektualnym  św locie angiel­
skim, wrażenie potężne; rozbierany jest i k ry ty ­
kowany wielostronnie.

Autorem artyku łu  jest p. E. ił. Lanin. Pod

rseudoniraera tym ukryw a się p. Yalentine D i I- 
o n , dobrze obzuajomiony z międzynarodowemi 

kw tsljam i autor Jwóch dzieł wy soce interesują­
cych i świadczących > specjalnych, wyczerpują­
cych, na miejscu przedsiębranych jtadjaeh. J e d n o  
z nich nosi ty tn l: Armenia <t arm jnian poeple; 
drugie: Jłussian churaclcratics. Autor był kilka- 
kroć wysyłany przez ministerstwo spraw zagra 
jucznych z poufnemi misjami i chociaż nie mo­
żna radaw ać jego obecnemu artykułowi żadnego 
urzędowego charakteru, chociaż jest on jedynie 
wyrazem indywidualnych jego opimj, niemniej 
p .zeto, ze względu na jego znaczenie, jako  pu 
blicysty i mającego posłuch w dyplomatycznych 
aferach, nie ma się praw a odmawiać mu znaczenia. 
W  każdym razie może on świadczyć, jak ie  opinj, 
istnieją o Rosji wśród wyborowej inteligencji 
angielskiej.

Ideą zasadniczą niniejszego studjum jest, iż 
W ielka B rytanja powinna wyjść z odosobnienia, 
w jakiem  się znajduje i podać rękę trój przy­
mierzu, tc którym ma interesa Bolidarne, a to dla 
skruszenia potęgi rosyjskiej, jedynego wroga, ja ­
kiego' ma i mieć będzie zawsze przed sobą. Nie 
wiemy, czy w strzym ają krytykę dwie przesłanki 
autora. W  pierwszej utrzymuje, nie dając ża­
dnych dowodów, że hegemonja europejska prze- 
szła od chwili zawarcia rosyjsko francujkieg„ 
przymierza do tych d wóch mocarstw, a w di ugiej, 
że trójprzymierze jest osłabione L że każdy ze 
składających je organizmów państwowych znaj 
duje się w trudnen. położeniu. W  szczególności 
ma p. Lanin na myśli Wiochy. Wobec tego uwa­
ża, iż jest obowiązkiem W. Brytanji, wzmocnić 
trójprtym ierze powago jej morskiego, finansowe­
go i politycznego organizmu. Autor nie ukrywaj 
że przedsięwzięcie takie pociągnie za sobą i wiel­
kie nakłady i niemałe naw et niebezpieozeuotwa; 
uważa je  atoli za nieodzowne, jeżeli W ielka Bry­
tanja nie chce postradać raz na zawsze swej po­
tęgi. Ponieważ — zdaniem jego — mocarstwa 
środkowej Europy me dowierzają Anglji, a nie 
które wielkie stronnictwa w tych krajach otwar­
cie ją  nienawidzą, przeto będzie musiała ona 
udowodnić swą dobrą wiarę i dobrą wolę realne- 
mi ofiarami. Angija zmuszona będzie zapłacić 
za swój dotychczasowy egoizm, a w tedy celu do­
pnie. Ma ona zaś jeden tylko cel polityczny do 
urzeczywistnienia — a tym j t s t :  s k r u s z e n i e  
p o t ę g i  R o s j i .

Niepodobna się łudzić juz nadziejami, iż 
uda się Anglji oddalić w nieskończoność zetknię­
cie się interesów je j z rosyjskiemi na szachowni­
cy azjatyckiej. Ostatnie ćwierć wieku wykazało 
ze strony Rosji niepi zerwany ciąg złamanych 
obietnic, zgwałconych traktatów  i bezustannego 
obsaczania Anglji indyjskiej. Skoro więc starcie 
ostateczne dwóch potęg bidzie nieuniknione, jest 
elem entarnym  obowiązki jm  Anglji przygotować 
zawczasu wszy stkie środki do przechylenia ewen­
tualnej szali na swoją stronę i pozyskać sobie w 
tym celu współdziałanie, albo przynajmniej popar­
cie mocarstw środkowo europe jskich.

Tutaj dopiero autor przychodzi do traktow a­
nia kwestji, stanowiącej jądro jego teorji Jest 
on przeświadczony, że Rosja posiada w sobie 
niewyczerpane siły i że nawet k ilka razy pobi­
ta, zawsze odżyje i rozpocznie na nowo swoją ra- 
borczą i wiarołomną politykę. Nie inaczej tedy 
trzeba się wziąć do wojny z nią, jak  z jasno po 
stawionym postulatem zniszczenia radykalnego 
jej potęgi. Kampanja krym ska uie doprowadziła 
dc celu. Obecnie, takie jest zdanie autora, jeśli 
się wojna Anglji i j t j  ewentualnych sprzymie­
rzeńców rozpocznie z Rosją nie pierwej ona 
usianie, aż nic będzie podpisany r o z b i ó r  
R o s j  i.

P rotekcja wybrzeży W łoch, zajęcie morza 
Czarnego, blokada Odessy, zawładnięcie Stam­
bułem itd., są to wszystko tylko przejściowo epi­
zody, momenta walki. Autor nie rozwodzi się 
nad niemi. Zamiarem jogo było rzucić jasrawe 
światło na zaw ikłany problemat i postawić przed 
społeczeństwem angielskiem cel końcowy, metę, 
do której iść musi bez przerwy, pod grozą upad­
ku i u tra ty  swojej wszechświatowej pozycji, D o- 
p ó k i  R o s j a  p o z o s t a n i e  t a k ą ,  j a k ą  j e s t  
o b e c n i e ,  n i e  b ę d z i e  m o ż n a  d a ć  s o b i e  
z n i ą  r a d y .  T r z e b a  j ą  r o z e b r a ć .  Oto 
punkt wytyczny, jaki polityka zagraniczna W . 
Brytanji ma przed sobą.

P, Lanin nie wdaje 31-j w szczegóły propo­
nowanego rozbioru Ros,: i zostawia nierozwiąza­
ną kwestję przyszłej jej konfiguracji. Zam ierzał 
on tylko zadzwonić na alarm i poaazać drogę dla 
przyszłości.

Zdrowie ludzkie.
Spopularyzowanie wiadomości i przepisów hjgie- 

nicznech stało się na Zachodzie od dawna zadaniem 
umysłów światłych ; ,  zadaLiem, które już zrozumiał 
i ogół. Nie ma bowiem droższego skarbił nad zdro­
wie ludzkie i ważniejszego obowiązku nad umieję­
tność wychowania zdrow°go pokolenia. Pojęto te już
i u nas, ale w zakresie tym nie posiadamy jeszcze 
tuk licznego zastępu pracowników, gdy tymczasem za 
granica z każdym niemal rokiem przybywa prac, 
kiórych celem pouczyć, jak się zachować i jakiej 
przestrzegać dyety, ażeby choroby uniknąć. Do rzędu 
tego rodzaju dzieł popularnych zaliczyć można i praeę 
Ludwika Kuhne go, której zeszyt pierwszy w prze­
kładzie polskim otrzymaliśmy właśnie. Wydawuictwe 
to, obliczone w całości na dwanaście zeszytów, każdy 
po trzy arkneze dużej ósemki, rozpoczęła księgarnia 
uniwerSj Łecku H. Pardiniego w Czerniowcach, pod 
tytułem : „Nowa metoda leczenia, czyli nauka o iden­
tyczności wszelkich chorób i leczeniu ich bez lekarstw 
i operacji1’. Jak widzimy z pierwszego rozdziału, 
czyli pkrwszej prelekcji, które autor wygłaszał w 
Lipsku, yiTtknął on sotie przedewszystkiem zadanie 
ostrzedz nibświadomych, że do wszelkiej choroby przy­
chodzi się w pierwszym rzędzie z nadużyć i że byłby 
pożądany powrót do j okarmów bardziej naturalnych a 
zdrowych. W prelekeji drugiej podaje definicję cho­
roby, przyczyny jej powstania w organizmie ludzkim, 
tudzież sposoby uwolnienia ciała od choroby. Według 
Kuhne go, choroba jest bytnością obcych materyj w 
ciele. „Mamy dwie drogi —  mówi Kuhne —  któ- 
rcmi wszelkie materje wprowadzamy do ciała, wcho­
dzą one mianowicie przez nos do płuc, a przez usta 
do żołądka’*. Z czego się wszakże wytwarzają obce 
materje ? Oto, jak mówi autor, albo wskutek złego 
przetrawienia, albo spożycia złych substancyj i wdy­
chania niezdrowego powietrza. Wszystko zresztą, co 
za wiele, jest trucizną dla ciała. Nie wolno także 
żądać za ciężkiej pracy oa organów trawienia. Jeżeli 
bowiem żądać będziemy za dużo pracy przy wyda­
laniu obcych materyj, czyli już niepotrzebnych, to 
pracy tej ciało nie podoła i bęazie musiało gdzieś 
wewnątrz pomieścić owe materje. Natenczas stają 
się one niebozpieczneriii, Imj tamują prawidłowe krą­
żenie krwi, lub tworzą gruczoły i wKdy ciało jest 
chore. Niemniej oryginalny jest pogląd autora na 
wy cuchy gorączki. Gzem jest gorączka? zapytuje i 
odpowiada zwięźle: Jest fermentacją, która się od­
bywa w- organizmie ludzkimi Obce te materje w 
ciele. dopm ndTOU p n  r  rmiany wm.aferf<<n.< Im. 
wstrząśnieniu umysłowe, zaczynają fermentować i na­
pawają cały organizm ludzki niezmienieni gorącem. 
Wyprowadzenie gorączki na zewnątrz poczytuje auter 
za stan pożądany i twierdzi, iż przesilenie takie jest 
naturalną dążnością ciała do zupełnego uzdrowienia. 
Znajdujemy jeszcze w tych pierwszych rozdziałach i 
nowy pogląd na wytwarzanie się bakcylów. Bakcyle, 
według Kuhnego, nie dostają się, jak u trzjm j wano, 
z zewnątrz do masy, fermentującej w ciele ludzkiem. 
Gdzie jest grunt zdrowy, czy li gdzie ciało zdrowe,, a 
według autora, nieoharczone obcemi materjami, tam 
bakyle mie mogą-bujać. Weg< iować moga tylko ua 
odpowiednim dla siebie gruncie. Tłumaczy to przy­
kładem, mianowicie, że w strefach podzwrotnikowych, 
gdzie upały pobudzają fermentację obcych materyj w 
ciele, panują nagle zapalne choroby (gorączki), a na­
tomiast w klimacie chłodniejszym panują raczej cho­
roby chroniczne, bo w chłodzie znajdują się materje 
obce często w zastoju, niepodniecone-. Definicja istoty 
wszelkiej choroby, zawarta jesl u Kuhne go w zdaniu na- 
stępującem: „Istnieje tylko jedna przj czyna choroby
i jedna tylko choroba, która się rozmaitemi objawia 
zjawiskamil . Następnie przychodzi do wyjaśnienia 
rozmaitych stanów gorączki n dzieci. Objawy te 
mają różne nazwy, jak szkarlatyna, ospa, dyfterja, 
odra i t. d. Tłumaczy, dla czego dzieci częściej, niż 
ludzie starsi, podlegają nagłym wybuchom gorączki. 
Przyczyna w większej żywotności organizmów mło­
dych, a zatem wrażliwszych, które też prędzej po­
zbywają się przez gorączki chorób, nie nabywając 
cierpień chronicznych. Zeszyt pierwszy obfituje i w 
inne szczegóły zajmujące.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o funJacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  19. stycznia.
Teatr hr. Skarbka: „Pajace**, opera w 2 aktach 

z prologiem, słowa i muzyka Leoncaeall-a. Rozpocznie : 
„Albo niebo, albo piekło1*, komedja w 1 akcio Leona 
Madejskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste, p. minister Apolinary 
J a w o r s k i  przybył wczoraj po południu z Wiednia 
do Lwowa, ażeby wziąć udział w pracach sejmowych. 
—  P. Stanisław K o ź m i a n przybył do Lwowa na 
dni kilka i zamieszkał w pałacu namiestnikowskim, 

Z iycia towarzyskiego. Dnia 16 . hm. ks. 
kanonik O l e k s y ,  proboszcz z Kościelnik, pobłogo­
sławił w kośoiele PP. Felicjanek w Krakowie związek 
małżeński pomiędzy Taidą hr. W o d z i c k ą, córką 
śp. Romana i Teresy z hr. Potockich hr. Wodzickich 
i p. Antonim H o r o d y s k i m, obywatelem z Kró­
lestwa Polskiego.

Nekrologja. Jan S o b i e s k i ,  emeryt, urzędnik 
dóbr ks. Jerzego Czartoryskiego, zmarł w Jarosław iu, 
przeżywszy 76 lat. —  Sabina z Woroniczów B r a ­
t k o w s k a ,  bratanka biskupa krak. ks. Woronicza, 
zmarła d. 14. bm. w Zawalijkach, na Podolu ro­
sy jskiem, w 76 roku życia.

Kalendarz. Piątek (19.) : Ferdynanda. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 50, zachód o godzinie 4. 
minut 33.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowuć na 
jelenie i kozły (rogacze), zające, dropie, pardwy, ba­
żanty, kuropatwy, ptaotwo wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W styczniu nie wolno 
łowić raka samca i samicy, natomiast wolno łowić

wszystkie gatunki ryb, jeżeli maja przepisoną miarę. 
W  dnio słoneczne o łagodniejszej temperaturze można 
między godziną 11. a 1. łapać . na wędkę : lipienie, 
okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie.

Posłowie sejmowi W liczbie około 50, korzy­
stając  z p rzerw y w  posiedzeniach, zw idzili dnia wczo­
rajszego „y staw ę  krajow ą.

Zebrawszy się w gmachu Sejmu, wyruszyli stam­
tąd pojazdami na plac wystawy. Gości powitał dy­
rektor, p. M a r c h w i c k i  i on też wespół z inżynie­
rami, hr. Ł u b i e ń s k i m  i p. S k o w r o n e m  służył 
im za przewodnika Wędrówkę rozpoczęto od wspa­
niałego pałacu sztuki, którego monumentalna budowa 
ogólny obudziła podziw. Następnie zwidzano kolejno 
inne budynki. Z nadzwyczaj nom zajęciem oglądali
posłowie każdy niemal pawilon, szczegółowo informo 
wam przez p. Marchwickiego i jego towaityszy Co 
chwila odzywały się słowa zdumienia wobec ogro­
mnych w tak Krótkim czasie postępów robót i wy­
razy uznania dla niespożytej onergji tych, których
inicjatywie, ckrzętnyu zabiegom, oddaniu się sprawie 
całą duszą —  będziemy mieli wj stawę do' zawdzię­
czenia.

W końcu- zwidzono panoramę. Olbrzymie płótno 
już niemal w całości podmalowane, w znacznej zaś 
części wykończone prawie zupełnie, wywarło na wi­
dzach imponujące wrażenie. Znakomite dzieło sztuki 
promienieje pięknem, kipi życiem, przejmuje patrzą­
cego do głębi groza walm, jaka stanowi' przedmiot 
obrazu. Kieiowniey panoram^, pp. S t y k a  i Woj­
ciech K ossak* , zbierali"zewsząd zasłużone hołdy.

Po godzinie 2. rozpoczął się odw rót posłów  
w śród ponownych zapewnień uznania i podziw u dla 
sukcesów, jaKiem i już teraz zarząd wystawy pochlu­
b ić  się może.

Nadmienić jeszcze wypada, że w gronie gości 
nie brakło także posłów ruskich i włościańskich.

Święto Jordanu oubyło się wczoraj przedpołu­
dniem z tradycyjną 'wspaniałością. Po odprawieniu 
uroczystego nabożeństwa w cerkwi wołoskiej, wyszła 
procesja na Rynek, gdzie ks. metropolita w otoczeniu 
kapituły dokonał poświęcenia wody. W procesji oprócz - 
bractw cerkiewnych z chorągwiami, wzięli udział 
reprezentanci wszystkich władz rządowych, autono­
micznych i wojskowych, wielu posłów sejmowych, 
senat akademicki, rektorat politechniczny itd. Procesji 
asystował 80 pułk piechoty wraz z swą kapelą na 
czele.

Bal na kuchnię ludową i głodne dzieci, o ile 
sądzić można. wypadnL bardzo ładnie. Bilety są ro­
zebrane, a piękna to rzecz, że tak Lwowianie, jak i 
Lwowianki zajęły się losem głodnych i zmarzniętych. 
Niespodzianka którą komitet urządzi przed kotylio­
nem, przyczyni się nie mało do nadania uroku zaba­
wie. Nadto komitet urządził cukiernię, w której 
chłodniki, ciasta i herbata będzie b e z p ł a t n ą .  Bi­
lety, o ile starczą jeszcze, można nabywać w hotelu 
Źorża i u pań komitetowych.

Bada powiatowa lwowska odbyła w tycli 
dniach posiedzenie, na którem powzięto kilka uchwał 
wychodzących po za zakres zwyczajnych spraw bie­
żących —  zasługują przeto, ażeby dla zachęty innym 
podane były te uohwały do wiadomości szerszych 
kół, I tak uchwaliła reprezentacja powiatu lwowskie­
go w imieniu tegoż powiatu przystąpić do świeżo 
zawiązanego „Powiatowego Towarzystwa handlowego 
we Lwowie1*, zajmującego się zorganizowaniem skle­
pików chrześeiań.ikijh po wsiach z 20 udziałami po 
25 zł., czyli z kwotą 500 zł.

N# samlki 4 j», i  ioin gicisŁifili stodiaaaii Khkn
zechcą zakupywać buhaje lepszej rasy, wyznaczono
do rozporządzenia wydziału powiatowego 000 zł.

N a nagrody za tępienie chrabąszczy i pędraków 
— gdy w tym roku spodziewać się należy szczegół 
nie obfitej rójki chrząszczy maj o wy ob, uchwalono 
-200 zł.

Na zasiłki dla, tych gmin' wiejskich, które na­
dadzą' u siebie posady egzaminowanym akuszerkom 
w okulieach, gdzie dotychezas nie ma akuszerek 
egzaminowanych, wyznaczono ;)f)0 zł.

Uchwalono plan czynności w zakresie budowy 
i konserwacji dróg gminnych na ,rok 1894, przezna­
czając na ten cel z funduszów powiatów ito jest bez 
wliczenia możliwych subwencyj z innych źródeł) 
kwotę 41 .9 l2  z-I 8

Dodatki yiDiune do podatków będą wynosiły 
w rb. według ogłoszenia magistratu lwowskiego: na 
cele gminy po 3 */0 do podatku gruntowego, domowo
czynszowego i zarobkowego i 2 0 B/„ do podatku do­
chodowego, jeżeli państwowa hnleżytość nie przenosi 
500 zł., 35‘71 zaś w razie przeciwnym —  na cele 
szkolne po 3 ’/« °d podatku gruntowego, czynszowego 
i zarobkowego, a W h ,  dd dochodowego. ,

Z toru łyżwiarsk ego. Wydział Towarzystwa 
łyżwiarskiego przesyła nam następujący komunikat: 
Zarzuty spotykają zarząd łyżwiarski, że mimo ostrze­
gających tablic, niektórzy z laską, z kieszeni daleko 
wystającą, przechadzają się. bez łyżew po lodzie, rzu­
cają tam niedopałki, narażają drugich na upadki itp., 
co w danym razie łatwo wypadek spowodować może.
A jednak ci, co te zarzuiy czynią, nie wiedzą cliyba, 
że należy to u nas do szyku prawie, nie zważać na 
upomnienia zarządu i nie okazać w szczególności, że 
się dano pouczyć, lub, że zasłużono na pouczenie. 
Gdzieindziej, na wiedeńskim lorze np., służący na 
łyżwach załatwiają się w krótkiej drodze przy zacho­
waniu się wyżej wytkniętem, my jednakowoż chcemy 
jeszcze ufać na pewno, że ta część publiczności, do 
której z tem przedstawieniem zwracamy się, zrozu­
mieć zechce, że przestrzeganie ze strony wydziału 
porządku i regulaminu na łorze lodu, nić jest przecie 
weksacją, lecz oclrfoną osób, których bezpieczeństwa 
tam strzedz, jest' naipierwszym obowiązkiem jego i 
że właśnie inteligencji rztczą byłoby w każdym 
razie być wdzięcznym raczej za słuszne upemnienia, 
aniżeli przyjmować je z gniewem, i uporem.

Wiadomości flyocozjalne. Grecko-katolieka ar- 
chidyecezja lwowska'- P i^en ty  otrzymali księża: 
Ksiądz Józef Gocki, katecheta szkół ludowych we 
Lwowie, na Lesienice w powiecie lwowskim; ksiądz 
Włodzimierz Rozłuckh na Hlibów w powiecie skała- 
ekim; ksiądz Włodzimierz Drosz, na Wybranówkę w 
powiecie bobreokim; ksiądz Jan Chawałka, na Bere- 
źnicę w powiecie stryjskirn i ksiądz Piotr Balmcze- 
wsk:, na Wybudów ^  powiecie brzeżańskim.— Dzie­
kanem dekanatu gródeckiego mianowany został ksiądz 
Emil Piasecki. — Honorowymi radcami metropoli­
talnego konsystorza z Pruw( m noszenia odznak ka­
nonickich, mianowani zostali księża: ksiądz Ambroży 
Polański i ksiądz TCP^S Obuszkiewicz, grecko-kato- 
liccy parochowie w Północnej Ameryce. —  Egzamin 
konkursowy na grecko-katolickiego katechetę, szkół 
ludowych i wydziałoityc b̂ złożył ksiądz Tomasz B o-. 
rodajkiowicz; egzamin na giecke-katolickich kateche­
tów szkół ludowych zdali księża: ksiądz Eustachy
Chomin, ksiądz Jarosław Łuczakowski, ksiądz Piotr 
Petryca i ksiądz Bazyli Tomowie.

Że stacji ratunkowej. O g- 10 rano wezwano 
pogotowie na ulicę Gródecką 1. iJ, gdzie miał jakiś 
oficer postrzelić się. Po przybyciu na miejsce, zastano 
pana A. W., podporucznika 24. pułku piechoty z ra­
ną, pochodzącą od kuli rewolweru na skroni prawej,

sięgającą w głąb czaszki. K-uL tkwiła wewnąirz. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, odwieziono go do szpi­
tala garnizonowego. Życiu denata zagraża niebezpie­
czeństwo.

TemperatlUI a. Barometr opada. Sroama tempe­
ratura w tym czasie bvła —  7’8JC., bajweższa 
—  l ’GnC„ -najniższa —  11’6°G.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechniczncj: W iatr będzie co do kierunku południo 
wo-zaeliodni, o średniej prędkości 4 m/sek, średnia 
temperatura Joby podniesie się, do —  2’0."C., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność 
powietrza OKoło 85 proc.; opadu nie uedzie, pogoda.

Uczczenie śp. Jana Matejki. Z inicjatywy ks. 
Fustarhego S a n g u s z k i ,  marszałka krajowego, za­
wiązał się komitet, mający na c m  uczczenie pamięci 
Jana Matejki. Komitet ten, zwołany pizt-z prezydenta 
m iasta'Kratowa, p. Friedleina i Stanisława hr. Tai- 
nowskiego, prezesa' Akademji umiejętności, w porozu­
mieniu z ks. marszałkiem, odbył pierwsze posiedzenie 
dnia 7. bm, o godz. .12 w sali obrad tamtejszego 
magistratu.: W skład jego weszli pp.: prezydent mia­
sta Friędlein. dr, Stanisław hr. Tarnowski, prezes 
akademji, dr. Henryk Jordan, Henryk Rodakowski, 
artysta-malarz, Tadeusz Stryjeński,. architekt, . dr.. 
Marjan Sokołowski, . profesor uniwersytetu,. dr, An­
drzej lir. Fotocki, iadca miejski,- Franciszek Slęk, 
dyrektor Kasy oszczędności m iasta. Krakowy i radca 
m iejski,. Piotr Stachiewioz, artysta-malarz, tudzież 
członkowie wydelegowani, w tyjo celu przez radę mia­
sta KrakoWo. Komitet ukonstytuował się w .ten spo 
sób : postanowiono uprosić na przewodniczącego ks, 
Eustachego Sanguezkg, marszałka krajowego , i wy­
brano na zastępców przewodniczącego pp.-: Józefa 
Friedleina, prezydenta miasta -Krakowa i ; Stanisława 
hr. Tarnowskiego, prezesa- Ąkadęmji umiejętności, 
tudzież dokonano wyborów skarbnika i sekretarza. 
Skarbnikiem został wyorany • Fr. Słęk, dyrektor Kasy 
oszczędności, a sekretarzem ■ Tadeusz Stryjeński, ar­
chitekt. Komitet, następnie postanowił zająć się urze­
czywistnieniem myśli,-poruszonej przez profesora Ma- 
rjana Sokołowskiego i przedsięwzięciem starań w celu 
nabycia domu śp Matejki przy ulicy Florjańskiej 
w Krakowie, w którym wielki mistrz „się urodził 
gdzie żył, tworzył i umarł**, a to .z zamiarem zamiei 
Jiienia tego domu na muzeum, pamięci jego poświę­
cone. Dla. przeprowadzenia tej myśli wybrany został 
komitet wykonawczy, w skład ktorego weszli pp..: 
prof. Marjan Sokołowski, Piotr Stachiewicz, artysta- 
malarz, Tadeusz Stryjeński, . architekt i Franciszek 
Slęk, dyrektor Kasy oszczędności. W dalszym ciągu 
prof. Marjan Sokołowski złożył komitetowi szczegó­
łowe sprawozdanie ze stanu funduszów, które wpły­
nęły dotychczas na nabycie domu Matejki w celu za­
mienienia go na muzeum. Sprawozdanie to, zestawione 
szczegółowo, obejmuje datki nietyiko złożone gotówką, 
ale i deklaracje datków, mających się złożyć przez 
podpisanych ofiarodawców. Komitet po udzieleniu prof. 
Marjanowi Sokołowskiemu absolutorjum z przedłożo­
nych funduszów., uchwalił złożyć je w Kasie oszczę­
dności miasta Krakowa aż do dalszego rozporzą­
dzenia. Odtąd wszelkie datki Jla uczczenie pamięci: 
Matejki, tak te, które wpłynęły dotąd na inne ręce, 
jakoteż dalsze, raczą łaskawi ofiarodawcy nadsyłać 
pod adresem skarbnika komitetu, p. Franciszka Sięka, 
dyrektora Kasy oszczędności miasta Krakowa. W go­
tówce zebrano dotąd 2.900 zł. . 84 ct. Deklarowana 
suma wynosi 10.375 zł., czyli. . w całości ..suma. na 
zakupno domu Matejki wynosiła 13.275 zł. 84 ct. 
po dzień 7. hm. Gdy zaś po tym dnia złożom, je-

faadsMiajM#*-' -hwMikafcNpB
wskiego 31 zł. 50 et., dalej złożyli: p. Jan Gotz
z Okocima 100 zł., rą la  powiatową miasta Gorlic 
25 zł. i p. Roman Yimpeller, dyrektor semiuarjiuu 
nauczycielskiego w Rzeszowie 3 zł., przeto stan fun­
duszu na. zakupao iomu Jana Matejki wynosił w dniu 
1 5 . Lin. 1 3 .435  zł, 32  ci.

Tablica Kościuszkows«a. Dla jńądpjnoścr pp. 
artystów: nrcliilęktów, malarzy i .;zegbiai:zy., ktmizy
udział biorą w konkursie na pamiątkową tablicę .Ko­
ściuszkowską u 00 . Kapucynów w Krakowie, podaję 
ta jeszcze uzupełnienie, iżtay raczyli oznaczyć projekty 
swoje teini samemi dewizami, jakie będą na koper­
tach zamkniętych, zawierających nazwiska autorów. 
Dalej, aby te projekty, które nie zostaną oddane ido 
12. godziny w południe dnia 20. stycznia br, do se­
kretarza komitetu (wedle pierwotnego ogłoszenia) do­
ręczyć zechcieli wprost do malej sali radnej miejskiej 
w tenże sam dzień między godziną 2. a 5. popołu­
dniu, poczem tamże zaraz odbędzie się posiedzenie 
sekcji artystycznej. Walery Eljasz.

Na Litwie pud zaburem pruskim zdarza się, 
żc przy rozkopywaniu starych grobowisk, wydoby­
wają z ziemi nożyce. Przyrząd ten podobno pogańscy 
Litwini kładli zmarłym do grobu, celem obrony od 
bogini śmierci Giltyny. Upiora tego przedstawiał 
sobie lud, jako chudą kobietę z sinym nosem i dłu
gim, trucizną napojonym językiem. Językiem tym
wysysała ona za dnia trupią truciznę ze, zmarłych 
po cmentarzyskach. Nocą zakradała się do mieszkań 
ludzkich i zatratem żądłem dotyk&K śpiących, eo 
niechybną śmierć sprowadzało. Całe. rodziny, a zwła­
szcza dostojne, padały tym sposobem ofiarą Giltyny-
Nożyce więc kładziono do grobli na to, żeby nie­
boszczyk mógł Giltynie język uciąć, skoro tylko się 
zbliży dla wysysania trucizny z jegc gnijącego ciała. 
Do wiary w Giliynę odnosi się złowrogie wyra­
żenie litewskie: Giltync smauga, to jest Gilty na dławi, 
skoro całe rodziny wymierają od zaraźliwej choroby. 
Dziś . w potocznej rozmowie litewskiej Giltyna ozna­
cza śmierć.

Zakończenie sporu. Sprawa, ciągnąca się od 
lat kilku, wytoczona hr. Tadeuszowi Grocholskiem u o 
nielegalne władanie pod pozoiom długoletniej dzierża­
wy miastem Skrzyżówką i przylegając ni i (]0 niego 
dobram i w okolicach Winnicy, stanowiącemi własność
krew nego, Józefa M orawskiego, jak  donosi Stouio 
w arszaw skie, została  zakończona przez śm ierć  M ora­
wskiego. H rabiow ie Grocholscy, jako spadkobiercy 
nieboszczyka w  prostej lin ji, obejm ują bezspornie do­
bra , sk ładające się z m iasta, pałacu , położonego 
w prześlicznej okolicy i w spaniałego m auzoleum  na 
skale, w  którem  mieszczą się groby rodzinne. O k ilka 
w iorsi od W innicy, w  m ają tku  P ietn iczany, znajduje 
się także w spaniały  zameir, stanow iący w łasność h r.
Grocbolakich.

2 kroniki anarchizmu- Figaro  zapewnia, żo
Paweł R e c l u s  ukrjw a się w Paryżu. W ynajął on 
mieszkanie pod przybranem nazwiskiem, jako cudzo­
ziemiec, w pew nym  hotelu, lecz wkrótce stamtąd wy­
jechał, ponieważ spostrzegł, że wielu ajentów policji 
kręci się około hotelu. Obecnie ma się on ukrywać 
w zupełnie bezpiecznem miejscu.

K om isarz policji O l e m e n t  odbył rew izję w 
m ieszkaniu  pewnego anareh isty , którego nazw isko 
trzym ane je s t w tajem nicy, poniew aż jes t on spokre­
w niony z w ielu wysoko postaw icncm i osobistościam i 
w służb ie  państw ow ej. C lem ent ośw iadczył podobno 
w rozmowie z p ryw atnem i osobami, że gdyby  w y­
m ieniono nazw isko tego anarch isty , jego k rew ni m u­
sieliby  w ystąp ić  ze służby.

Zamurowany. W  szpitalu św. Jana W Salcbur- 
gu, znajduje się od paru tygodni — jak donoszą pi­

sma wiedeńskie — 30-letni mężczyzna, obudzający 
powszeehnb zaiftteresowahie świata lekarskiego i na- 
UKowego. Nieszczęśliwiec ten przesiedział piętnaście- 
lat, zamurowany w podziemnej piwnicy, nie oglądająo 
ni światła, ni ludzi, przez cały ten przeciąg czasu. 
Okrutny ten los zgotowały m u : własna matka, oraz 
dwie siostry, pragnąc niepodzielnie posiąść przypada­
jące nań po śmierci ojca dziedzictwo. Pożywienie, jak- 
najskromniejsze i jaknajgozsze, rzucano mu w-ciągu 
’ego czasu przez mały otwór w murze. Stan, w ja- 
k '11 — po ' odkryciu tej |zbrodni znaleziono miej­
sce iego kaźni —  którego przez lat 15 nie opuszczał 
— ■nie da się słowami opisać! Nic te ż ,diiwnego, iż 
zamkniętego tam niegdyś piętnastoletniego młodzieńca 
wydobyto nagiem ludzkiem —  zwierze :iem ! Ni» wi­
dząc w ciągu tego czasu ludzkiej twarzy, nie słysząc 
głosu ludzkiego, zapomniał najzupełniej mówić i dziś 
wszystkie swe pragnienia, lu t  zachwyty, wjidża ro­
dzajem przeraźliwego pomruku, luj, wycia. W łosy ma 
do pasa, a brodu jego sięga -po za kolana. MLjscem 
jego tortury była wioska St. Wolfgang nad Abersoe 
(Wyższa Austrja), u ciziwnem doprawdy jest, iż wszy­
stko to mogło się- dziać pod koniec IIX  wieku.- 04- 
dawna już wprawdzie chodziły p0 wsi posłuchy, ii 
w zagrodzie, w której nieszczęśliwy był zamurowany, 
„eoś się dzieje**, matka jednak i siostry męczennika 
zapewniały,. że u nich .„straszy**, i tem odwracały 
wszelkie podejrzenia. Dopiero przypadek odkrył zbro­
dnię. Oczywiście, „katowie** znajdują się już w  wię­
zieniu. L.eLarao nie tracą nadziei, iż uda im się nie­
szczęśliwego utrzymać ppzy życiu i powrócić społe­
czeństwu. Będzie biedak musiał życie zaczynać nanowo.

■ Kat... samobójcą-. Jones, kat stanu Yictoria 
w Australji. miał poruozoną sobie misję wiejzania 
skazanych przez sąd ■ obywateli. W grancie wszakże 
był wielkim- zwolennikiem zniesienia kary śmierci. 
Tymczasem sądy miejscowe zatwierdziły wyrok śmier­
ci dla jednńj z obywatelek stanu, oskarżonej o dzie­
ciobójstwo. Jones tak wziął sobie do seroa smutną koni. 
czność zgładzenia ze świata erwej zbrodniarki, iż po­
stanowił sam odebrać sobie życie, nie chcąc być 
winnym niespełnienia obowiązkn, powtóre zaś być 
w sprzeczności z własnem przekonaniem. Jones ode­
brał sobie życie, podrzynając gardło.

Ząńlubiny podróżnika Juljasza Ciaine z lite­
ratką szwedzką, parany J, nsiną Gernaudt, odbyły się
we czwartek ubiegły w Paryżu. Według zwycząju
szwedzkiego, wszyscy, obrani mieli w ręku gałązkę 
mirtu, którą w dowód hołdu składano następni* n 
stóp nowo zaślubionej

BraciŁ Reszke w Ameryce. Bracia Reszke 
występują w Wielkiej operze w New-Yorku, Najwię­
cej się podoba publiczności amerykańskiej „Garmen**, 
którą śpiewa.Calvi z Janem Reszke. Operę tę od 26. 
listopada do 30. grudnia dawano 12 razy, a za ka­
żdym razem parą ta ^entuzjazmuje słuchaczy. Edward 
Reszke wystąpił d. 29. grudnia z. r. w „Don Jua- 
nie“ jako Luporello i olbrzymie miał. powodzenie. Na 
drugą połowę stycznia przygotowuje się „ Werter“ 
Masseneta, z pp. Earnes ■ jako Charlgttą i Arnoldom 
jako siostrzyczką. Obaj bracia są w wybornym zdro­
wiu, syci sławy i dolarów, mimowoli narzekają. Na 
co? Na nudy'  Z domu, do teatru, z teatru ; do domu, 
oto cały program zajęć.. Rizeozy ndicic Ameryką., ała 
jest krajem zabaw i rozrywek. Jeszcze yankesi mogą 
chodzić do teatru, i słuchać Reszków, ale ci I tej 
przyjemności są pozbawieni. ,

Największe liśeie Drzewa, wydająee Ljjy 
liście, należą do roJcin 
' wqflęil»JW flljAL<r  t tp
gów Amńżunki. Liście tej rośliny mają 15 metrów 
długości jnzy trzceli metrach szerokości. Niektóre 
palmy na Oeylonić -mają liście o 6 metrach długości 
przy BZRrotuśel przeszło  5-rurtr»wej. Liście palm y 
kolasólwij • dochodzą' 9 metrów długości. Z iuuyrh 
grup roślinnych obok palm pomieścić należy magnolję 
ceylońśką, zwaną parasolem, która wydaje liście taL 
wielkie, iż jeden z -nieli może- staitowić sohrouitafe 
dla 15 osób. jeden z takich liści, sprowadzuty jmk, 
okaz do Londynu, miał 11 metrów szerokości.

klimacie umiarkowanym największe liśeie wydaja 
Yictoria Rcgia. Okaz tej rośliny, znajdujący się 
w ogrodzie Towarzystwa botanioznego w Londynie, 
posiada liść o średnicy przeszło dwumetrowej; liść 
ten jest tak wytrzymały, iż udźwignąć może ciężar 
10 kilogramów.

Córeczka, Vaillanta ’ Sydonia — jak UOI 3Z
z Paryża. —  została uprowadzona. Pani Marclml *&- 
cbownje w tajemnicy miejsce ukrycia Sydonji i mówi 
tylko, że Sydonia znajduje się w pewuyeh rękach" u 
przyjaciół. Sąsiedzi jej jcdnskże opowiadają, że 
siedmiu mężczyzn z jaką* kulistą przybyło do mie­
szkania pani Marehnl i zabrali ze sobą wołq Sy­
donię. Dzienniki utrzymują, że to anarchiści uprowa­
dzili córkę Yaillanta.

Zbrodnia W Monto*Carlo. Nizza pozostaje do­
tychczas pod wrażeniem morderstwa, popełnionego 
W Monte-Carlo na osobie Anglika, nazwiskiem Maduer- 
Allendor. Zabity mieszkał w hotelu Metropole, wie­
czorem przed śmiercią grał w szulerni i wygrał zna­
czną sumę. Rankiem zwłoki Anglika, pokłuto szty­
letem, znaleziono na drodze, ppowądzącej z Roccabrnna 
do Turbie. Morderstwu sp linione było widocznie w 
ceni rabunku, gdyż ofiara mordu obdarta była z pie­
niędzy i K osztowności. Dotychczas nie zdołano wy- • 
kryć zbrodniarza.

Kongres drukarzy W Antwerpji odbędzie si« 
w maju r. p.  kongres drurarzy. Nmbąwem "utworzony 
będzie komitet, który rózcśle zapiószeats ao wszy­
stkich stowarzyszeń drukarskich w Europie i Ame­
ryce. W kongresie, oprócz drukarzy, mają wziąć 
udział i księgarze wydawcy.

Wynalazek. Pp. Hanson i \a n  Winkle zbudo­
wali maszynę dynamo-elektryezną, poruszaną pedałami. 
Jest to maszyna drobna, dająca prąd ciągły, * nie ró­
żniąca się ' w szczegółach budowy od potężnych ma­
szyn przemyi łowyeh, ale osobliwa tem, że wprawiana 
bywa w ruch za pośrednictwem koła, urządzonego 
zupełnie na sposób welocypedów. Welocyped oczy­
wiście obraca się, pozostając w miejsou, jesl bowiem 
przytwierdzony do kolumny, a jeździec wprawia tylko 
w obrót maszynę,, na kolumnie tej osadzoną. Kon- 
struktorowie przeznaczają maszynę do warstatów zło­
cenia i srebrzenia galwanicznego, pozostawia bowiem 
swobodę rąk robotnikowi, który, poruszając welocyped 
pedałami, używać może maszyny do polerowania 
przedmiotów. Maszyna zarazem zastępować może 
stosy.

Zaręczyny na próbę I Niebywałe ogłoszenie zna­
lazło sio w tyeli dniacL w tygodniku, wychodzącym 
w znanej m iejscow ości leczniczej Daoos. Brzmi ono w 
doslownem tłumaczeniu: „Młody kuracjusz o przyje­
mnej powierzchowności i dobrego wychowania, poszu­
kujący oprócz nudnego żywota leczniczego innego 
jeszcze rozumnego zajęcia, życzy sobie poznać młodą 
i przystojną osobę zacnej rodziny, którahy miała ochotę^ 
zaręczyć się z nim sposobem próby, aż do końca se­
zonu**. Ciekawa rzecz, czy w razie dalszego wyniku
zaręczyn młody kuracjusz zaproponuje wybranej wyjś' 1 
za niego „sposobem próby ?tt '  J

J .  I ł m a t o w i c z ,  ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, roślinno-alkaliczny M
LWÓW, sklepy własne »l. Kepeinlkn 1. 3, nL Halicka 1. 1. eprócs przyjemnego oi.-eżwi&jąoego smaku i zapachu, bardzo korzystna ,  które sprowadzają ból I prnnhnieule zabów. — Pndt 

-  tt*«6W inklennlee l  W. -  CZKWUOWOK, Ryw* I —* - - a .wpływa k a  t t l ą s ł a l g e b
u i sap*
T- ~  fr

ozystozcnla z ę b ó w.
_jw a Kamień i Łm c  , 
PndsłkG 80 1 «g e*.
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Obchód narodowy. W  W y d z ie l  pńiWszą ro­
cznicę pow iania narodu pjlsLcgo odbędzie się w 
n i e d z i e l e  d n i a  21.  s t y c z n i a  o. r. o „izm ie 
7 wieczorek muzykalno-deklamacyjny (następującymi 
pęograraem: f  Słowo wstępne wygłosi dr Dziędzie- 
lewicz. 2. Pieśni patriotyczne odśpiewa „Echo 3 
Deklamacja p Witwiffiiego! 4. Śpiew sólo ,p. Zbierz- 
cnowska. 5. deklamacja t . GosławsKa, Wieczorek 
zakończy chór „Echa" odśpiewaniem wieńca pieśni 
patrjotycznych. Wstęp za p ro szen iam i Ktoby *a- 
prcezeua nie otrzymał, raczy się zgłosić po nutowe 
do d, iguerji p. Lityńskiego przy ulicy Kopernika 
pod 1. 2, do sekretariatu kasyna miejskiego, lub do
kancelarii „Sokoła*.

Nabożeństwo iałobne za spokój dusz bohate- 
rót. poległych w walce o wolność ojczyzn^ w powsta­
niu styczniowem, odbędzie się w poniedziałek dnia 
22. stycznia b. r. o godzinie 10. iano w kościele 
archikatedralnym. _ —-

Znaleziono d w a d z i e ś c i a  zł. Właściciel może 
takowe odebrać u p. Jakóla L i c h  t a ,  słucLacta praw, 
przy ulicy Skarbkowskiej pod 1. 2 na id -  piętrze.}

Zi aleziono na ulicy Karola Ludw ika przed gma­
chem towarzystwa kredytowego zi“’asKiego srebrny 
damski zegarek z łańcuszkiem. Właścicielka zechce 
się zgłosić po od mór zguby w administracji na­
szego pisma.

V. Wykaz składek "a m J ż  f= J . Tadeusza
hoeciuszm, za c z y  od 1- *«»-*«“  s

tt.ukasjewicz iKdwfc 1  Tarnawie za kwieńen 5I ł .
Rudziński z dworca kolei Karola Ludwika 3 zł. kani ba 
zi'-wiązowa przez „ iu r je r  Lwowski11 lo  zł. ^noi-i £  ,f  
, Kurjer Lwowski11 1 .1  60 ci. Tow. zaL pocz
przez dr Małachowskiego 10 zł* Ursędnioy p »
i« 71 H5 ct I FinksI 2 zł Zacbanewioz Juljan 4t> zł. 
Del Oktaw 8 aia te .k i-dck 14 zł. 50 ct. Murarze, cieśle i 
kamieniarz d ze składki na święconem u p. Perediatkiewi- 
cza 15 zł. 30 ct Lukaeiewicz Ludwik w Tarnowie za mai 

zł Dei. St Bursa w Kosowie zc składek 10 zł. 90 et. 
iy  dział rady pow. w Tarnowie 5 zł. Wydział rady pow. 

w 'tio.odenee 30 zł. Wydział rady pow, w Bochni 10 zł. 
Świe.czynbki Ludwik v Sanoku ze składea 2 H. 60 ct. 
Del. Andrzej Percdiatkicwicz ze składek 30 zł Del. Apfil. 
Stokowski ze składek 104 zł. 67 ct. Tow. zaliczkow y w
Mościskach 20 zł. , - d e’ ■ i • •

S Ja d k a  Zamiast wieńca na trumnę s. p. Baczyńskiej, 
zmarłej i 6 . t. m , złożyła p. Rozalia Agopsowicz na głodne
dzieci 10 fr. . . .  , •

Z „Bwlazdy11. Następny wieczorek maskowy odbędzie 
się w sobotę dnia 2 0 . stycznia b. r., po zaproszenia zgła­
szać się można codziennie wieczór od godj. 8 . do poł do 
10. w biurze Stowarzyszenia uliea Franciszkańska 1. 7,

Ze „Suwu", na dochód funduszu Stowarz/izenia kato­
lickiej młodzieży rękodzielniczej „Skala1 odbędzie się w 
sobotę dnia 2 0 . b. m. wieczorek towarzyski karnawałowy 
w aali Stow. h  tylko za zaproszeniami, które otrzymać mo­
żna w Stowarzyszeniu. Lista otwarta. Początek o godzinie
8 . wieczór. , . . _ , .

W niedzielę dnia 21. b. m. o godzinie o. popołudniu 
odazyt p. Bolesława Błażka p. t . : „Z historji r, 1863 . 
Wstęp wolny.

zapiski zamiejscowe.
B r o d y .  Lu - 22. stycznia rb. urządza towa­

rzystwo dobroczynności pań św. Wincentego a Paulo 
w Brodach w sali brodzkiego Towarzystwa muzyczne­
go bal na dochód biednych miasta Brodów.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze lir. S k a r b k a : 

Dziś w piątek przedstawienie rozpocznie „A, _ niebo, 
albo piekło", komedja w 1 akcie Leona Madeyskie- 
go; zakończy po raz siedmn&oty „Pajace", opera w 2. 
akiach z piolugiem, słowa i muzyka Bngiftra Leonca- 
v«łł a, w tfamaezonm A. Kitschmana Występ p p .: 
Aleksandra Myszugi i Gabrjela Górskiego; jutro 
w sobotę po raz pierwszy „Sztandar" ( Le drapeau), 
dramat w 5. aktach Emila Moreau’a i Ernesta De- 
prć’a.

Z teairu. (A . J.y  w  formalną owację zamienił 
się onegdaj pierwszy występ powracającego na naszą 
scenę p. Lucjana . . Kwi e c i  ń s k i  eg. o w pysznej po­
staci Hilarego w „Mężu z grzeezuości." Długotrwa­
łym, szczerym i • serdecznym oklaskiem powitano ar­
tystę, a w tym oklasku czuć było radość, iż znów 
ujrzymy na scenie lwowskiej cały szereg tych prze­
pysznych postaci, jakie p. Kwieciński w swoim bo­
gatym repertoarze posiada.

Któż z nas nie pamięta tego Hilarego w inter­
pretacji artysty? Jestto postać, pod każdym wzglę­
dem doskonała, wystndjuwaim w każdym wyrazie 
twaizy, w każdem spojrzeniu, pojęta znakomicie i 
przeprowadzona konsekwentnie i logicznie od pier­
wszego do ostatniego słowa. Każda scena wykonaną 
jeet z tak subtelnem wycieniowaniem, iż zaprawdę 
wzbudza podziw, który dosięga zenitu w tem cudo­
wnie przeprowadzonem przejściu z grzeczności do 
gwałtowności. Gra równa i spokojna porywa i zje­
dnywa artyście szezere i serdeczne oklaski, które 
onegdaj milknąć nie chciały, darzono niemi p. Kwie­
cińskiego po każdej scenie.

Doskonałą partnerką artysty była w roli Wandy 
p. S t a c h ó w , c z o w a ,  uwydatniwszy znakomicie ży­
wość charakteru i wielki zasób uczucia. Dyonizego 
dobrze odegrał p. S i e m a s z k o ,  był bowiem w 
miarę komicznym, niemniojsza pochwała należy się 
p. J a w o r s k i e m u  za kapitana, aczkolwiek nad 
rolą artysta jeszcze nic zapam wał zupełnie, g rał ją  
bowiem po raz pierwszy.

Inni artyści, a mianowicie panie Cichocka, Go­
styńska i Eyb.cka, oraz pp. Ilierowski, Wysocki, 
Dębicki i Stróżewski grali dobrze i bez zarzutu, p. 
J a n i k o w s k i e m u  jedynie radzilibyśmy nie szar­
żować' bez potrzeby.

Teatr literalnie grzmiał od oklasków, których 
lwia cześć przypadła naturalnie p. K w i e c i ń ­
s k i e m u .

** *
Dziś w piątek „ P a j a c e " ,  znakomita opera 

Leoneaialla z udziałem pp.: Myszugi, Górskiego, Ka- 
sprowiczowej i innych. Rozpocznie przedstawienie 
wesoła bluetka Leona Madejskiego p. t.: „ Ą l b o  
n i e b o ,  a l b o  p i e k ł o " .

W sobotę po raz pierwszy: „ S z t a n d a r 1*, 
w niedzielę wioezor „ S z t a n d a r " , }  po południu 
„ G o r ą c a  k r e w " .

Menuet, Barkarola i Walc, trzy nowe utwory 
fortepianowe Stanisława Niewiadomskiego, poświęcone 
znakomitej pianistce pannie Marji Wąsowskiej, wy­
dane przez firmę Jakubowskiego t Zadurowicza, od­
nowiły i wzbogaciły repertoa ■ oncertowy tych na­
szych lianistó* i pianistek, którzy z zamiłowaniem 
wykonują utwory kompozytorów polskich i śled zą  roz­
wój ich talentu.

Niewiadomskiego „Pieśni" zyskały sobie, już nie­
małą popularność i coraz dalej, nawet po za grani­
cami kraju, wykonywane bywają. Z fortepianowych 
utworów znamy tylko kilkf transkrypcyj wdzięczny :n 
i udatnych. Te trzy kompozycje są jednak pierwszemu 
utworami zupełnie orjginalnemi i w szelkie mają te 
same cechy — co w „Pieśniach —  talentu dojrza­
łego, jasno rozwiniętego, barwy eiepłej, elegancji i 
poezji salonowej, lecz subtelnej. W szystkie trzy utwo­
ry, wykonane kolejno,fstanowią bardzo wdzięczną ca­
łość jako nnmer w koncercie, lub w dalonie. Menuet, 
aa.iżvwszv w  kolorycie, ma też w drugiej części

(b -du r) u e lo d ję  att:orusO, najlepiej się nadającą do 
delikatnej g ry  kobiecej. B arkaro la  o szlachetnym  ry ­
sunku  m elodji je s t najpoetyczniejszą, jak b y  trochę 
m glistym  ow iana sm utkiem . W alc za to try sk a  ży­
ciem i w erw ą, a  choć tem at m&głby się wydawać 
cokolwiek monotonnym, zw łaszcza w drugiem  i trze- 
ciera pow tórzeniu, to jednak  urozm aicony je s t ta k  ła - 
dnem i niespodziankam i haim oniczLem i, rozw ija się 
tak  efektownie do końca, że zasian ie  n pew nością bar­
dzo popularnym  i chętnie w ykonyw anym  ta k  przez 
dyletantów , jak  i w irtuozów .

„P rz e g lą d u  E m ig ra c y jn e  « “ n r . 20. wyszedł 
we Lwowie i z a w ie ra : 1. Cui bono, nap. d r. A leks. 
Lisiewicz; 2. Sejm y polskie w A m eryce; 3 . W zaje­
mność s łow iańska  w  Am eryce, nap. d r. W. U n g ar; 
4 . D zień ̂ czeski na w ystaw ie chicagowskiej, nap. dr. 
S t. K ło lu k o w sk i: 5. Muzeum handlow e i s ta ła  w y­
staw a próbek, tudzież okazów handlu  wywozowego i  
zagranicznego w ogóle, nap. Zygm unt K orostensk i; 
6. K orespondencja; 7 . R ozm aitości; 8 . O g toszeua ,

Ostatnie wiadomości.
Lwowski korespondent Neue freie Prcsse do­

nosi: Młodoruski klub sejmowy nie może dotąd 
ugodzić sic w kwestji, czy ruscy pt słowie przy­
stąpić m ają ao koalicji trzech wielkich pai tyj, 
czy le i  do tLjwja^skiei kontr-koalicji. W ibkszJśi 
człouksw kluba oak łaaa  rozmyślnie decyzją, aby 
posłowie ruscy dopiero po zejściu się parlamentu 
mogli w syiua< ji zorjentowai „ią i stosownie do 
tegu stanowisko swe Unormować.

Berlińska fiianonal Ztg. zamieszcza pod ty­
tułem „Papież a Polacy" oryginalny artykuł, 
który tem więcej jest znamiennym, że drukuje 
go dziennik, na każdej prawie stronicy ziejący 
nienawiścią do żywiołu polskiego. Tym razom 
organ narodowo-liberalny zwraca swą nienawiść 
ku W atykanowi, a  z niejaką życzliwością wyraża 
się o narodzie polskim, sławi gorące lego przy­
wiązanie do religji katolickiej, zasługi, położone 
dla sprawy Kościoła, wspomina o „pełnym chwa­
ły  udziale Jana Sobieskiego w obwobodzeniu 
W iednia" i o walkach religijnych, prowadzonych 
za czasów Szujskiego w W arszawie. W atykanowi 
zarzuca N ational Ztg., że kokietując z nienawi­
ści z trójprzymierzem i w celu przywrócenia 
państwa kościelnego robiąc konszachty z republi­
kańską F rancją  i absolutnym caratem rosyjskim, 
„zaniedbuje" interesa gnębionego przez rząd ro­
syjski narodu polskiego, że nie upomina 
się wcale w należyty spooób o krzywdy i prze­
śladowania, jakich  doznaje naród polski pod pa­
nowaniem rosyjskiem.

Z Budapesztu donoszą, pod d. 16. hm, Były 
minimerprezydent Juljusz hr, S z a p a r y  w ystą­
pi! dziś z partji liberalnej i umotywował krok 
swój w piśmie do przewódcy tej partji br F ry  
deryka P o d  m a n i  c k i e g u

Hr.  S z a p a r y  uwiadomił następnie osobi 
śeie o swej decyzji m inistra prezydenta dr. We- 
kerlego. W ymiana zdań jak  a z tej okazji zaszła 
pomiędzy oba mężami stanu, pokryta jest grubą 
tajemnicą zasłony Tyle tylko pewne, że secesja 
ta  boleśnie dotknęła stronnictwo liberalne, zado­
wolenie zaś przyniosła p an ji narodowej.

Tegoż dnia wystąpił z łona partji liberalnej 
h r A laaar A n d  r a s  sy  syn hr. A leksandra, u- 
sprawiedliwiając krok swój tem, że sumienie za ­
brania mn głosować za swobodnein wykonywa­
niem praktyk  religijnych.

Z Belgradu donoszą pod d. 16. b. m.: hi a 
dzisiejszem posiedzeniu trybunału sądu państwo­
wego, oznajmił przewodniczący V e ł i m i r  o v i c , 
że tryLunął ...e zgadza się na żądanie A v a k u -  
v i c z a , by usunąć sędziego Kristicża, ani też na 
żądanie R i b a r a e z a  by w iiągnąć radcę sianu 
Z i v a n o w i c z a  w bkdad trybunału.

Przewodniczący zarządził. następnie przesłu- 
cnanio w sprawie czwartego punktu ak tu  oskar­
żenia, kióry zarzuca b. ministrowi wojny B o g i - 
c z e w i c z o w i i b, ministrowie spraw wewn. 
Ribaraczow., że przez wysłanie w^isk do różnych 
miejsc podczas wyborów, naruszył art. 67. ordy 
nacji wyborczej. Bogiczewicz oświadczył, żo 
za zużytkowanie wojsk odpowiedzialny jest tylko 
królowi. Ribaracz bronił się, iż broniąc porządku, 
spełnił tylko obowiązek. Przyjmuje też całą od­
powiedzialność na siebie.

Znany poeta i polityk norwegshl BjOmstjer- 
ne-Bjbmson ogłosił w głównym organie norweg 
skiCgo obozu radykalnego artykn zawierający 
bardzo gwałtowne wycieczki przeciwko króluwi, 
Bzweeji i sprzyjającym unji Norwegczykom. 
Bjornsun wzywa Norwegję, ażeby wszelkiemi si­
łami w ystąpiła przeciko Szwecji. W ła d z e  za­
mierzają sądownie ścigać dziennik i autora a r­
tykułu.

Młodzież akadem icka wyznania mahometań- 
skiego i katolickiego w Bosnji ogfoSiła wspólny 
manifest do narodu kroaekiego, podnoszący zna­
czenie narodowości. „Narodowości n ik t sobie wy­
brać nie może, ta  jest z góry d a n ą ,  a nasza na­
rodowość nie może być inna, tylko kroacką. Re­
ligji nie należy łączyć z narodowością. Kto jeno 
dlatego chce być Kroati-m, że jes t katolikiem, 
ten me będzie dobrym Kroatem." Manifest koń­
czy nadzieją zwycięstwa idei kroaekiej w Bosnji 
i Hercegowinie.

P ro c e s  „O m lad iny ."
(Telegram „Dziennika Polskieqo:i.)

Praga 18. stycznia. W ciągu wczorajszego 
1 gpłudnia przesłuchiwano drugi, go z oskarżo­
nych Z i c g e l h o f e r a ,  u którego — ja k  wia­
domo — znaleziono hektograf i kartki z treścią, 
posiadającą znamiona zbrodni stanu. Oto wy 
ją tek  z tego przesłuchania:

P r z e w o d n i c z ą c y :  U pana znaleziono 
nadto czarny notatnik, w którym zapisane są 
w chronologicznym porządku wszystkie demon­
stracje, jakie od awóoh lal w Pradze urządzano, 
a nadto figuruje tam  spis tajnych posiedzeń.

u 8 k a r  ż o n y : Notowałem w szystko, co
i n n y c h i - k  W l’istuaoli, lub co słyszałem od

n f \ CWiii-W  j akim colu Pai» to robiłeś?
O s k . :  Nie wiem... Nie umiem tego j  tłu ­

maczyć...
P r  zew .: W  notatce tej znajduje się także 

wykaz kwot pieniężnych.
O sk .:  Były to składki dla rodziny Józefa 

K  r  i ż a ^oskarżonego o udział w morderstwie

11 r w y ; p rz  l-oresp.), który został aresztowany 
z powodu straszuickich zaburzeń.

P r z e  w.: Dalej znaleziono u pana nalepioną 
na organtynie k ard .e , zupełnie zgodną, co do 
treści z temi, które zawierają znamLna. zbrodni 
zdrady stanu.

O s k a r ż o n y  nie daje na tę uwagę żadnej 
odpowiedni.

W  dalszym toku przesłuchania zaprzecza 
Ziegelhofer, jakoby brał udział w demonstra­
cjach z dnia 17 sierpnia (przeddzień urodzin 
cesarskich). B ył w tedy w domu, co mogą pc 
tizierdnić j cgo rodzice. Opowiada dalej, iż M r v a  
przeutrzegał go, że przyjdzie do niego ajent po­
licyjny, ażeby go uwięzić. Mrva opowiadał mn, 
żc u niego (Mrvy) był już ajent policyjny i py­
tał go o mieszkanie ZiegelLofera Alrra użył tej 
sposobność^ ażeby pomiędzy kaiązki oskaiżonego 
podrzucić owe kartki.

P r z e  w.: Jak iż  cel miał w tem Mrva ?
O s k . :  Tego nie wiem, ale to jest pewnem, 

że Mrva opowiadał mi, iż ofiarowano mu pie­
niądze, ażeby doniósł policji, kto urządzał de­
monstracje przed pomnikiem Franciszka. Mnie 
“amemu ofiarował Mrva dynamit, ażeby urzą­
dzić coś w dn-u 18. sierpnia. Mrva oświadczył 
przy. tej sposobności, że łatwo może przyjść w 
posiadanie dynamitu, gdyż pozostaje w przyjaźni 
z pewnym robotnikiem, zatrudnionym w fabiyce 
broni. Zresztą — dodaje oskarżony — wszelkie 
pozory p n e m n  uają za tem, że M rra  wszystko 
organiŁuwał i ż e b y ł  a j r n t j m  p r o w o k a ­
c y j n y  m. On to dostarczył oskarżonemu nekto- 
giafu i kartek  inkryminowanych.

P  r  z e w . : Czy mogłhyś pan powiedzieć 
z całą pewnością, że M rva pozostawał w służbie 
pulicji ?

O a k . : Jcsteiu o tem mocno przekonany.
P r  z e  w .: Trudno jednak  w to uwierzyć, 

sk >ro przecie jest powszechnie wiadomem, że 
Mrva san był aresztowany z powoda afery Stra- 
sznickiej i z powodu uczestnictwa w tajnych 
obradach Omladiny.

Podczas całego omawiania stosunku oska­
rżonego z zamordowanym Mrvą, dawały się co 
chwila słyszeć tak  z ław y oskarżonych, jak  
z publiczności rozmaite okrzyki i przewodniczący 
musiał kilkakrotnie tak  publiczność, jak  oskarżo­
nych napominać, ażeby szanow di godność sali 
sądowej.

P r o k u r a t o r  (do oskarżonego): A  więc
M rva ofiarował panu dynam it?

O s k.: Tah jest, ofiarował m i i w y ra ź n ie
oświadczył, że łatwo dostać może d y n a m itu .

Przesł achanie uskaiżonego 2 legemofera trwało 
pr/33zło dwie godziny.

Następny oskarżony 18 sioletni czeladnik 
sto lanki V a j  g e r  t, który  w oskarżeniu przed­
stawiony jest jako  jeden z przewódców „* Imla- 
diny“, zaprzecza stanowczo, jakoby lozszcrzal 
k an k i, posiadające znamiona zbrodni zdrady 
stanu, albo w ogóle brał udział w czemó prze- 
ciwnem prawu. M rva wygadywał przeciwko nie­
mu z zemsty, gdyż jego siostra, ażeby Mrvę 
zdemaskować, w ykryła ów słynny notatnik i 
wręczyła go posłowi H e r o l d  o wi ,  ażeby tenże 
z zapisków Mrvy mógł zrobić użytek w p arla ­
mencie.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedstawia oskarżo­
nemu, iż tenże w czasie pobytu w więzieniu 
śicdczeiii stara ł się z zabudcwi.nia sądu karnego 
przemycić w świat wiele listów, w których usi­
łował nakłonić rozmaite osoby do przychylnych 
dla niego zeznań. Przytrzymano taki jeden 
list do jego kochanki.

O s k . .  List ten nie by ł odemnie, ale od 
mego towarzysza w celi, robotnika Fursta, który 
znajduje się w śledztwie pod zarzutem zbrodni 
morderstwa.

J a k  się dalszym ciągu przesłuchania po- 
kazuło, tó, co podał oskarżony, było prawdziwem 
mianowicie, iż w same J rzeczy wapommany list 
nie był p ijany przez niego, lecz przez FUrsta.

Na przesłuchaniu oskarżonego Yajgerta przer­
wano rozprawę.

Jeżeli w ten sposób, ja k  dotychczas, będzie 
szło postępowanie, to proces nii i będzie prędzej 
ukończony, ja k  w przeciągu pięciu tygodni, po­
minąwszy bowiem 77 oskarżonych i 100 przez 
oskarżenie zicytowanych świadków, muszą być 
nadto przęśl achani świadkowie odwodowi w li­
czbie 100. Samo odczytywanie protokołów zaj­
mie prawdopodobnie trzy do czterech dni.

traga 18. stycznia. Przewodniczący rozsze­
rzy ł co do Z l e g l h o f e r a  oskarżeniu na oszu­
stwo przez namowę do fałszywych zeznah z po­
wodu schwy tanego jego listu do powołanego na 
świadka ojca.

Wiedeń 18. stycznia Yaterland podnosi 
w swo.m artykule wstępnym, że obrońcy w pro­
cesie „UmTadmy" praskiej wyzyskująl sytuację do 
przesad politycznych.

Rewolucja na Sycylji,
Śledztwo przeciwko socjalistycznemu depu­

towanemu de Felice Giuffrida i innym wykazało, 
że w Sycylji utworzono formalne sprzysiężenie, 
dążące do wywołania na wyspie naprzód, a na­
stępnie w calem państwie rewolucji socjalnej. De 
Felice G iuffrila wypracował szoa^gółowy plan 
rucha. Niektóre listy, pisane przez Cipriani’ego, 
dowodzą, że właściwym inicjatorem tej myśli był 
O ipriani; de Felice Kierował jej przeprowadze­
niem. Cipriani znosił sic z socjalistami francu­
skimi, którzy propagandę w Sycylji popierali 
m at rjalniu. W ładze policyjne przejęły klucz do 
listów szyfrowanych, tak , iż znają treść do wszy- 
Btkicn skonfiskowanych dokumentów.

W edług zapewnień policji, z w yjątkiem  je ­
dnego sycylijskiego podoficera, n ik t z wojska nie 
bra ł • udziału w ruchu,; organizowanym przez
Fasci dei lavoratori.

Komenda wojskowa w Sycylji ^akaz-da wy- 
Jaw aria  anarchistycznego dziennika Biscałto  i 
anarchistycznego przeglądu L a  Bomba, wydawa­
nych w Messynie.

W edle doniesienia, jak ić  otrzym ała Polit. 
Corr z Palermo, wyszły ua jaw  pewne szczegóły 
z surową tajemnicą otoczonego śledztwa przeciw 
posłowi Giuffnda i innym aresztowanym. Na 
Sycylji, ak  się pokazuje, istniało rozległe sprzy­
siężenie, którego celem było istotnie urewolto- 
wanic ni,‘tylko wyspy, lecz i W łoch całych. 
Twórcą całej organizacji by ł Cipriani.

Do Polit. Corr. piszą z R zym u: Oprócz 
oczekiwanego na d. 28. bm przomówi<?m_ Ojca 
św. do deputacji rzymskiego okręgu kościelnego, 
przemówienia, które m a w j a k n  yostrzejszy spo­
sób poter 'ć rewolucyjne rozruchy w Sycylji, 
Ojciec ■ św. przygotowuje dalszą manifestację 
w . przedmiocie. K uła w atykańskie uważają 
mianowicie za rzecz prawdopodobną, że papież

w jd a  niebawem do sycylijskiego dnchcwieósuwa 
pismo odręczne w cprawie romachów, w Którem 
zwróci uwagę na stosunki pomiędzy włościanami 
a właścicielami dóbr i zaleci p.erwczym zaclio- 
w ywanie porządku i uszanowanie własności, dr 1- 
gim zaś ludzkie i sprawiedliwe obenodzenie się 
z zależnymi od nich włościanach

(lalegramy „Dziennika (Pol«kiago.“)
^  n 1S. stycznia. D ekret królewski wpro- 

wa stan oblężenia w prowincji M a s s a  Ca r -  
r a r a .  Jenerał H e u s c h  mianowany komisa­
rzem rządowym z nieograniczonem pełnomoc­
nictwem.

Miasto Massa strzeże liczne wojsko.
Robotnicy przy marmurze zmuszają swych 

towarzyszy do zastanowienia pracy.
Po wczorajszej bitwie ped bramami miasta, 

ośmdziesiąt powstańców ratowało się ucieczką. 
Schwytano ich ukrytych po rozmailcli domach.

Na S y c y l j i  spokój.
Rzym 18. stycznia. D ekret królewski, wpro­

wadzający etan oblężenia, poprzedza obszerne 
umotywowanie, które dowodzi, że ruch nie jest 
polityczny, jeno społecznym skierowany przeciw  
pryw„tnej własności. Dalej przeprowadza rząd 
dowód, że ruch ten zostaje w ścisłym związku 
z powstaniem na Sycylji.

Telegramy „Dzieiifiika Polskego .
KraKÓW 18. stycznia. Tragiczny zaszedł tn 

przypadek wczoraj o godzinie kw adrans na szó­
stą wieczorem A rtystka Aniela W  y r  w i c z ó- 
w n a, jedna z nadepszych sił sceny krakowskiej, 
m ieszkaj ^ca w domu pod nr. 18. przy ulicy Ba­
sztowej, bawiła o tej porze n mieszkających 
w tym  samym domu państwa S e h n e i d r ó  w. 
Gdy wyszła od nich ua chwilę, aby  wziąć chu­
steczkę z własnemu mieszkania, obuk położonego 
i nie wracało, dłużej, pani Suhneidrowa poszła 
zobaczyć, dla czego Wyrwiczó wna nie wraca. 
W szedłszy do pokoju, zobaczyła W yrwiczównę 
na ziemi leżącą, obok papieros tlący, opodal zaś 
leżał charczący mężczyzna. W  pierwszej chwili 
sądziła p a r Schneidrowa, że to żart i odezwała 
s ię : „Nie róbcie takich żartów, w staw ajcie!“
W ezwanie nie skutkowało, fcłshyliła się i przeko­
nała, że W yrwiczówna nie żyje i ujrzała krew 
aa  dywanie.

W ezw ała męża i oboje narobili alarmu. Nie­
bawem przybyła komisja ^ądowo-lekarska. Prze­
konano si<j, że gdy Wyrw icrówna weszła do mie­
szkania, strzelił do niej z małego rewolweru 
aktor C h ą d z y ń s k i ,  zaczajony w sypialni, 
otworzywszy wprzód drzwi dorobionym kluczem.

Śmierć nastąpiła natychmiast. NalewąBkroó 
w ytrysnął mózg.

Chądzyński strzelił potem do siebie w praw ą 
skroń i za chwilę skonał.

W ypadek ten przeraził całe miatto. W yr- 
wiczówna nie dała  żadnego powodu do uapafc i 
Z Chądzyńskim, jak  w ogóle z nikim nie łączył 
jej żaden stosunek

Chądzyński zostawił listy do dyrektora P a­
wlikowskiego, oraz siostry swej w Płocku. Prosi, 
ażeby go razem z Wyrwiczówną pochować. W e­
dle wszelŁ ięgo prawdopodobieństwa, chwilowy 
bzał zdaje się być przyczyną tego tragicznego 
zajścia.

Praga 18. stycznia W bramach tutejszych 
koszar znaleziono pakiety z podbnrzającemi 
drakami.

Berno 18. stycznia. Sejm odrzucił o limine 
wniosek, co do k revwania najwyższego trybunału 
dla krajów czeskich.

Bordeaux 18. stycznia. Na pokładzie przy­
byłego z Brazylji okrętu pizy wyładowywania 
osób i frachtów eksplodowała bomba dynamitowa 
Dwie osoby zginęły

Rzym 18. stycznia. Dziennik Capitale twier 
dzi, jakoby C r  i s p i chyłkiem przedsięwziął wy­
cieczkę do Berlina Inne d "denniki zaprzeczają 
tema.

Wieoeń 18. stycznia. W edług Polihsche Cor- 
respondene rząd rosyjski znów wystąpił za po­
średnictwem konsulatu niemieckiego w S o f j i  
z upomnieniem do Bułgarji o zwrot kosztów 
okupacyjnych.

Budapeszt 18. stycznia. Liberalne stronni­
ctwo rozpada się, codziennie niemal występuje 
po kilku członków, tak, że kiedy na Nowy rok 
większość liberalna po nad inne stronnictwa 
wynosiła jeszcze 55 głosów — dziś spadła tako 
wa na 13.

W skutkn tych ciągłych dezercyj, przyjęcie 
kościelnych przedłożeń stało się wątpliwem.

'ań 18. styczniu. Wczoraj po zamknięciu g ietly  
pokidu. otowano: kredyty 857" — ; węg. kredyty 423 20 ; 
ar^Iosy — ; lacnderi anki 251) 50 ; ‘sztaebany 3 f2 ‘75 ; 
km oardy J r0*50; elhethale 245 — ; tytoniowi 300-50; 
aminy 53 2 0 ; renta majowa 98’2 5 ; węjj. złota 117-50; 
węg. koronowa 94-95; austr. koronowa 07*20; los, tureckie 
58 30 ; uniony — .

Berlin 18. stycznia. Giełda wezoraj“z2_ wieczorna knrsa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy Lure wiedeński t. zw. W i e n e r  P « r »t a t ) .  Kredyty 
218 50 (356-20); lombaruy 49’fO < i 11-12); węg. renta z*oU 
95-00 (117-28); ruble 219-25 (134-40).

Frankfnrt 17. stycznia. G iella wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 
róirnawoiy kare wiedeński). Kredyty 289-87 ( 357-34) • 
lombardy 93-25 (111 45); renta węg. złota 96*— (117-77) ■
koronowa —■— (—‘—1. ' ’ '

Wiodoń 18. stycznia. Poseł serbski w Paryżu, 
l ranasi. yicz, oświadczył paryskiemu korespon­
dentowi N . fr . Presse, że nie został powołany 
do Belgradu i zresztą niemuzliwem jest, aby 
w obecnym politycznym stanie Serbji powołany 
został do utworzenia gabinetu.

Budapeszt 18. stycznia. W  sejmie węgier­
skim wniósł wczoraj deputowany Molnur inter­
pelację, dlaczego barnk anstro-węgiureki w nie­
dostatecznej mierze przychodzi % pomocą potrze­
bującym kredytu  bankom węgierskim w miastach 
prowincjonalnych.

Na to odpowiedział p. W ekcrle, śc wpra­
wdzie me ma żadnych niezdrowych stoannków 
na budapeszteńskim targu  pieniężnym, wszelako 
ostatniemi czasy domaganie się kredytu było zbyt 
wielkie, to też bank austro-węgierski chcąc za-

pobiedz ewentualnym przesileniom,- mnsiał ogra­
niczyć kredyt. Rząd nie wątpi, że węgierskie 
instytuty bankowe na prowiucji są w wybornej 
pozycji i zasługują na kredyt, wszelako bezpo­
średnie utrzymywanie stosunków między pań­
stwem a  temi bankami, jest niemożliwe. P ra ­
wdopodobnie wszystko ułoży się dobrze, gdyż 
ostatniemi dniami dały się spostrzedz pewne ob­
jaw y, zapowiadające znaczny napływ  gotówki.

Wczoraj zebrała się tu konferencja bi­
skupów w ęgierski.b i obradowała nad sprawą 
kongruy.

ftiedeń 18. stycznia. Prezydjum  Towarzy­
stwa geograficznego wręczyło wczoraj arcyks. 
Franciszkowi Ferdynandowi d ’Este artystycznie 
wykonany dyplom członka honorowego, tndzież 
medal, wybity na jego cześć.

Arcykaiążę dziękował serdecznie za to od­
znaczenie i przyrzekł przybyć na uroczyste ze­
branie Towarzystwa, jeżeli tylko będzie podów­
czas we W iednia.

LillC 18. stycznia. Na wczorajczem posiedze­
niu sejmu przyjęte w drugiem czytanib ustaw# 
względem rozszerzenia prawa wyborczego, wedle 
którego ch iru rdzy  farmaceuci i technicy otiay- 
mają prawo wyboru, bez względu na podatek, 
jaki płacą.

BudbUbf d 18. stycznia- J a k  z Temeszwaru 
donoszą, okazała się w Komitacie temesknn ko­
nieczność Uoirnięcia albo spensjonowania 68 nan- 
czycieli ludowych (samych prawie szkół wyzna­
niowych), z których kilku jest Serbów a resztc 
Rumunów, z powodu nie w ładania językiem ma- 
d ia rs fm .

Komitat odniósł się w tej sprawie wedle 
ustawy do czterech biskupów prawosławnych i 
jednego unickiego. Dzienniki podnoszą, że od pe­
wnego czasu kancelarje tych biskupów odpowia­
dają ,ia wszelkie urzędowe pisma tylko po serb­
ska a względnie po rumuńsku.

Bruksela 18, stycznia. Z  powoda, że słyn 
nemu geografowi Reclusowi zakazano w ykładać 
na wszechnicy brukselskiej, przyszło do rozru­
chów studenckich; 154 studentów relegowano. 
R elusowi zabroniono przekraczania granicy bru­
kselskiej.

TELEG RA M  GIEŁDOW Y.
Wieaeń, dnia 18. stycznia godz. 2. min. 30. 

Akcje kred. 355 50 Gal. obi. prop. — —
Alpiny 53 50 W ied. losy 172 50
K redyty w ig. 428 50 Akcje tytan 200 —
Anglobanki i53"75 4*/u Poż. kraj.
Uniony 260-75 * r. 1893 — *—
Ludwiki 217'50 E lbethale 244‘—
Nordbanjr 293*— Lfinderbanki 255’75
Lombardy 109"— R enta zł. węg. 117 65
Losy tureckie 57*90 Bankvereiny 125'75
Staatsbahny 311*87 Austr. renta pap. 98'22
Gzomiowieekie rfiH 50 Rabie 134*75

P r x y ) c c h u l i  d c i  I  w o w a
d n ia  18. siycauia 1894.

HOTKL ŻuRZa. H r. S. btadniena z Wiednia W. 
Gniewosz i  Koutów. J. Payg n  ze Streptowa A. lir. 
Oetner z Foilkamienia -J. hr. Baworowski z Kotłowa. Wł, 
Górski 2 Roz i-siany . R. Hem.iob z Kołomyi O. Yoss ze 
Szczecina. H Hoeniger z Przemyśla J .  R iiniger z Prze­
myśla

HOTKL FRANCUSKI. J . Jaruzelski z Balie. A. Za­
jączkowski z Sambora. R. Riehter z Konigreer., T. Posehner 
z Gorlic. J. Unger z Bialei. W) Niedźwiet-ki z Wańkowie 
W. Kraińeki z Perespy. Kr. .1. Szelisiewioz z Przemyśla, 
F. Peter z Tryestn. C. Lanterbaeh z Wrocławia, fl. Lod 
wiuski, F. Rnmpold z W iednia.

HOTKL EUROPEJSKI. .4. Jasiński z Racztowea. R. 
Truskolaska z Bannnina, T. Stryjeński z Krakowa F. 
Kohsz. z. Brzeżan. L. rjajski, J .  Horodyski z Wygnanki. 
A. Raczyńi-ki z Wiednia. M. Sznmlaiski z Krzywcza. W. 
Drzymn :how;,ki z Krosna

N A D E S Ł A N E .

BK. JONASZ
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3
k u p u je  l a p n e d a j e  w * « e lk le  p a p ie r y  

r lM d o w e  l  ib a a e t f  p a  uajeloktaeln tej*  
• i ) u  k u r n ie  d n leu n y u i.

P H O M E S T
od

do wszystkich, ciągnień
Ubezpieczenie los5w

od straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z  prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez dohezenia jakiejkolwiek prowizji.

D e n ty a U
Wsweh naal lekarakleu

Dr. Bogumił Bieńkowski
po akończenin speejal oyeh stodjów w in^ytaoi# odoptolo- 
giozr.ym w Jbwiiiiia i odbyein p o triij  naukowych do 

Halh nad Baal* > Dp*ka
o rd y n u je  o d  9 ,  d o  1• * od  3 , do  6 .

ulica Trzeciego Maja
ą .u  dawnie5 Tcnncra 

luk u liea  K eA eiueuki I. • ,2234 1 -?

N E K R O L O G J A .

Władysław Gozdawa E s s t M i
uczeń 7-dj klasy gimuazjum Franciszka Jozefa,

syn ś. p.BjKnW sIkn Gozdawa Gostsowskiego, nadin 
■zymera kolei Karola t u d l i k l  i Ani min w  Gasi" 

rowskich.
Po bardzo długich i ciężkich cierpieniach zasiia 
w Panu w 21 roku życia, opatrzony świetem 

oakrumenta mi.
W nieutulonym żalu matka ł  rodzeństwo, zapra 

szają t.rcwnyeh, przyjaciół kolegów, znajomych i pc 
bo/UYcii tli r ze ścian na obrzęd pogrzebowy, któr}” si 
odoedzii* w sobotę o godzinie 3. popołudnia z dom; 
pod 1 24 ulica hyezakowsk* na cmentarz Łycza 
koweki

Lwów dnia 18. stycznia 1894.

S. W 0 J C E C H 0 W S K I  u n in ib  1 1  POBTERTJ angteU U iew fi ̂ p o k o ja ^ '
J f I N  r ó i n o r o d *  y o h ,  

kolący i  - -  wyborne Piwo Piłzneńskie.



DZIKHNn: KHAE1 i iww i* 18*» r.

OB 02 ŁAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
p o d  f ir m ą : J. WALLACH i STN Lwów — Rynek liczba 33

p o l e c a  s i e .

Dra G. Jaegera
BIELIZNĄ NORMALNĄ

męską, damską i dziecinną. 
z f a b r y k i  B e i g e r a ,

sprzedają po cenach fabrycznych

S. GABRIEL & J. CHLEBOWMIK
toe Lwowie plac Halicki l. 3. 10 6 1—?

♦
♦
4>

♦
♦
♦
♦

M E B LE
n£jiep~ie, L_Jel«ganU_e i najtańaee A 

można doit&ó a

L U F T A  |
Lwów, ulica Halicka liczdr. 7, +

we w łaiujm  doma. A

Dra Jasiń sk iego  
P o r a d n ik

dla kaszlących.

1WJL K 4 R W A W A Ł
Główny skład o b u w i a  wyrobu 
karlsbadzkiego i wiedeńskiego we 

Lwowie

Hermana T&nd‘era
u l i c a  K a r o la  Ł n d w ik a  1. S I ,
poi >e» swój nowy transport obuw.a 
b a l ■»w e n a  i l a  pań i p*uow o » su o n  
karnawałowy, or t z  wielki wybór_ ka­
loszy rosyjskich — ceny r a ju i ‘sze 

fabryczne 1049 1 -S

W!

według nowo 
zatwierdzonego 

planu, oraz

wszelkie przybory piśmienna
uszTty

„Sacharin"
zastępujący cukier

w kry iita lacb  i iaLlieikacb
p oleca  2085 n 1—?

Drogie, ca łuem  przerobione i nzn 
peln io ie  wydanie.

Do nabycia u Autora.

Łyżwy
,H a lifa i“ bardzo dobre, pata ...............................................ał. 15 0

se s.alowem' nożami
a ze szerokiemi n o ia m i.......................................
a niklowane x w y * t * ...........................................
B „ z  szerokiemi n o ż u m i.................
a dat rk:e nie n ik lo w a n e .............................. ...
a a n ik lo w a n e ..........................................

„Mfcrku.“ albo „IIelwetia“ . . . .  . ......................
Mc.kur* damskie, niklowane i szerokiemi noiami

2 20 
350  
3-50 
5*50 
1-50 
3 -  
3*20 
6*—

„Jackson Haines* nie n ik L w a n e .............................   ■ 5'—
6* -  
7 — 
1 —

niklował e 
a ~ model z Grazu .

Łyżwy żelazne z rzemykami . . .
Para pasków do Halifaz 30 et. pols ;a w największym wyborz*

Dla członków „Sokoli." i Towarzystw łyiw iarskioh i ouzni 10 ’/, opa3to, 
lnb franco do każdej stacji pocztowej.
P io t r  C h r z ą s to w s k i

handel żelazny n .  Lwowie, plac Eapitniny 1, (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane do dyspozycji.

Alojzy Hdbncr
Lwów Rynek 38

poleca po najniższych eenaoh

Fi K d iłm U , Ltfit
żw K lenla z y, awloeji auwrotną padzią.

Ludwik 0 aidoliliski
H andel korzeni, delikatesów  

1 1022 i - i i

P o k o je  d o  A n ia d iń
Lwów, Kopernika 4,

(naprzeciw apteki v \g o  Mikolascha).

X K X X X X 0 X X X X X «
IC Z własnej fabryki X  

J .  : _______Vs wsw iromnlczoB*
* woskowe biało, 

lub obrazkami swląiychn
4

X
IHI

H
X
X
X

i kwiatami ozdobione
od 15 centów do 3 ah 

poleea handel

Frii&riŁa iMatia
we Lwo-7iŁ| Rynek 1 i ' .

Husajn nmM
wszelkich towarów

znaj dający cn Jię
w h a n d lu  b - a w a tn y m

X
xu
1X 1

Dla : sięgnięcia dobrego żniwa, 
dla zmnlejs^ubia' mwratu nigdy ni = 
jest ta wiele kłaśó wagi na J  b rą  
. r k ą  i to się zaleca.

Do tego celu nadają się całkiem  
szczególnie 1052 l —?

Uniwersalne nili
całe z żelaza i (ta li i dostarczają ieh
w znskomitsj-ji.kogci i po tanich cenach

Umralh & Comp.
FABBYCA MACHIN ROLNICZYCH 

w  F R i D Z F . B l S U  A.
Ilustrowane zaialogi gratis i franee.

Kiia we Lwowie, ul. Gródecka £L

X X X X X X 9X X K X X X
E l t W T  .Haliftu*
zwykłe po zł. 1'4», te  eta* 
lewtml eetrzaai »ł. 2,
MlUeweu zł. 3, x eter* 
kteał estrzaml F «er:w ai.  
zł. o*25, niklowane z ł 5.
Hallfaks damskie .  rew kw l 
«ł. 1 40, niklewahs zł. 2 80 .
Merkor lub HeKutla zł. 3.
Jaokaeu Keynes lelirewane 
fason Gratzki zf. 480 , 
nlkewane zł. 5-87. nex 
ł, 3. Celumbue zł. 9 50.

Łyżwy zwykłe żelazne z paskami 90 et.
Paski tylne do łyżew, para 30 ct. 

A L O Z E T I  p a t e n t o w a o e . p e k e -  
J o w e  t o r f o w e ,  jedyne najzupełniej 
ibezwaniające, oraz różnych innych sy­

stemów
Wszelkie inne wyroby, obejmująca zakres 
handlu żelnznego, po cenach konkuren­

cyjnych — poleca2284 1— 2

ANTONI UALSKI
h a n d e l  ż e l a z n y

Lwów, Plac Marjacki 1. 9.

Karola Matlasa
przedtem 1033 1—3

W ilh e lm a  S y d o r a
L w ó w , plac M arjacki liczba 4.

-mm i ’ia Mlii m Piris"
L w ó w ,  p l .  H n l l ó k l j  4 ,

p o l e c a :

Krawaty najnowsze, Rokawiczki. 
C h u t k l ,

Patentowane Koszule męstte,
pledy, koce, towary zimowe itd.

*  o g ro m n y m  w y ż o rz e .
Po powrocie > podróży

w  o  u r  o  ś  o  X-
1011 1-3 Gabryel Starte.

LJb b  ŝter i  H i
s S  V.4'

Jak długo zapc? staro z;

K
wy sprzedaje

ALENDARZE na rok 1894

20 ct. Bbdbka kalendarz 20
eeatowy.

c t  ^**fncl*rz ô'erl.n, dru  kowany czsrno i czer­
wono na laduytn bi łym ya ierze 
z T-ysełką 25 ot.

g g  ^ t ' ^ W0A8 * katan U r i pouszechnylub ill strJI 
winy.

K a l e i i d a r z  Naród-wy z przes. 35 ot

3 0  e t .  zamiaat £0 ct
lilustrowa&y Ktlend&r*. ow e- 
ściowy humor-,styczny i iufninm- 
uyjny jeden z najl-pszych ta l n- 
darzy gJ icjjn U ch  łowit-r* n \i-  
więks/% i najdokładniejszą oiętó  
itf.rmiicyjDą i b gatą o dolno 
illustn.waną czężó pomieści wą, 
hnmory. tyc-ną, be'etrystyczną i 
gospodarska, nie do porółi.sn ia  
z innemi \vydawn:utwairi z prze 
syłką 35 o*. 1044 1 -  4

Z_ pobran:em nie w s i'a  s'ę 
tylko za nt>de(łtnien. kwoty prze­
kazem pocztowym lub nurkami 
poczto*emi jod  adr-sem :

L e o n  B o d e k .  księgarnia i aut; :• 
L*ów 3. O miańska (Dom Narodny)

f r r t i s  • U f k a s  lalaSjoy
•rc1c> priaclw ■ > (» (0tfeSm  
C -OleUorn, t. i. twurdaj lŁ1 1 
n * u  od .„Im i płycia, — 

b r c S a e k a a
i wuaelktui twardym Ltcnm

roJJom .kórijym. l. cjjUi
* •■ * « [ ł  r^cŁj, J r  lat., Jo

SfBpoa/cJIl)o oaby-Ja ą i'
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w l l t s i i  

bła
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U iłL d ila  r-—, lbo«j m ś k l  i

S!V V
Hf ,

NT

A p t a k a

S c h w e n lra
■ a l ż l l > (  p o d  W ła d a ła m

Tylko wtedy prawdzitay, jeżeli 
kjżd; prrepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jr.jt obok sto­

rn j

i - J S  tr -

jąeą marką 
olsty prioto b

ochronną i pc-dpieem:. r cdp 
aezyó na »n i f a lo y f t
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W niedzielę dnia 28. stycznia 1894 r. odbędz e się o godz 4. popołudniu

Nr. 1868;!.

Ces. król. austrj. ^  Koleje państwowe.

w sali ratuszowej m Lwewa

IV. zwyczajne ogrtlne Zgromadzen>e 
członków Banku zaliczkowego we Lwowio,

O G Ł O S Z E N IE .
Na mocy umowy, z Wysokiem c. k. Ministerstwa sprawiedli kośni 

zawartĄ, gmina kroi, woln. rmasta Stryja rozdawać będzie w drodze 
publicznej konkurentĄ roboty koło budów i gmachu, na umieszczenie c. k. 
Sądu obwodowego, e. k. Sądu pow. miejsko-del^gowanego, c. k. Prokura- 
torji Państwa i aresztów przeznaczonego. _ ^

Zaprasza się przeto P. T. pp. przedsiębiorców by ofcfty twoje, 
zaopatrzone w wadjum, wynoszące 5‘V.i żądanej z ogólnej kwoty kosztów 
robót — na|dalej dnia 28 lutego 1894 o godzinie 12. w południe do 
Magistratu miasta Stryja wnieśli.

Można wnos ć oferty, na poszczególne działy robót albo reź i a całą 
budów?

Cena kosztorysowa wszystkich robót wynosi sumę 258.000 zł. w. » 
Plany i kosztorysy i warunki szczegółowe, pod któremi roboty będą roz­
dane, przejrzeć można w Magistracie król miasta otryja

Ostateczne zatwierdzenie wniesionych ofert Wysokie c. k Minister­
stwo sprawiedliwości sobie zastrzegło.

K O N K U R S .
Celem obsadzenia kilku miejsc technicznych u r z ę ­

dników w okręgu podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Kandydaci winni wykazać :
1. ie  są poddanymi austrjackimi,
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli wieku lat 3ó,
3. że są ukończonymi technikami i że posiadają przepisane 2 egzamina państwowe.

K andydaci uwzględnieni otrzymają płacę roczną 000 zł. w. a. i systemizowane kwate­
rowe, które n. p. w Krakowie wynosi 240 zł. w. a.

Podania zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50 centów i w dokumenty, wykazując 
warunki powyższe pod 1, 2, 3, należy wnosić do podpisanej c» k. Dyrekcji ruch w u rm . ii. j .  
du ia  2 1 . stycznia b. r.

C. k. iryrekcja ruchu w Krakowie 1018 1—8

Stewarzyrzonia z rejostrowaaege z egrznitzoną poryką.
P o n ą d t k  d s l ż n ) :

1 . Spiaw.zdania Dyrekcji z esynnoia  i raohnnkó* La r. 1493.
2. B]iawo*J«mis kamisji łż^iłjdnej i wniosek nlzicleata Dyrekcji abi la- 

'or.ttm z On.a^ż 'I i r io b o .k in i .  r. 1891.
Z. A i l j i l  t n l i j l  krałnt«)swj .w  sprawi* r  *4s ia lu  ezyaUg* i j a l l
4 Zaiwierózeflie wjberu trzech Dyrskto ó»  l trzech zastępców Dyrektorów

on przeciąg lat trzech (§ 4. statutu.i , w  ,
5. Wjbór 7 czł nków Rsdy nzJarrcaej w ffliejs e uitępują;yoh J»p. Wybra- 

pawiki* Dra S o łorijs Talenrsa, Bauera Broaiaława Maehaysklego
Edwarda, Dra Marnnowiowa Józef*, Starkla Jalasza i dra Widmana Oskara.

6. Uiupezsiający wybór jedn»go ezłmka Rady nadzorczej w m’« m  pana 
Orłowskiego Jana.

7. Wybór komieji rewisyjnej na r. Ic9l (§. 43 ust i stat)
We Lwowie, d. 16 ityezula 1494.

R a d a  a a d z o r e s a  B a n k a  n a  l e k o w e g o  we L w o w i e
Stow-rsjżzenia zsrejeetrowanegj z ograniczoną poręką.

Prezes: Sekretarz:
J>r. SkaUcotcsKi Tadeusz. B yk o w sk i JuZjues.
Zamknięcie r c h u n k ó łz a r  189!} w vłrż'a« lja:t ds prasjrzeaia dla człon­

ków * biur , Ranku przy ul. Hs maóski-j. 1. 13, f i-lęti _ , , . .
W«tep na Ogofoe Ziremadzeuia d t.v • } *  Di k-  członkom, którzy

r.łsfclli na nnbunok swego udziału przyn»jmuirj k^ot^, i  on ą ą s>ę najniz>z#ma 
ndz ałowi t. j. 100 ?ł. (§ 37 siat.) i ts *a okazłoiem k*rty lcgitjm zcfju ij

ITlizw oni do bzttuia w Zgromadzeniu, otrzymają karlę log lyma-
pocztą. Ktoby zaś t kowuj nie otr yo ł ,  raczy się zgłosió da biar* Ban n.oyjną pocztą,

M u g is t r a t  k r ó l .  m o l. m i a s t a
Stryja, dnia 15. stycznia 1894. G&lti.iger

m m m u m n

tmRRiii toon i u n  tyi/iu
SCttELLENBERG i

we Lwowie, plac Halicki \ 1.
r-.*:

■ a p ą ł n  I  ( f r i s A z j e ldlS 1—1

wszystkie papiery w arłeśclow e jak liity  W*w »b  akcja,
losy I t. p. nonbty pa najprzystępniejszych cehtćh, nie d  feSSyg

żadnej prowizji.
Fronob) na wszystLie ciągnienia.
Wszyutkie w Austrji dozwolone losy ta k łO /n a  Opłat/ n ic  

sieczne.
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 

nowych arkuszy kuponowych bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji

Wyrabiane od. roku 1882,
od zn aczon e m e d a le m  a r e b r n y m  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

w e  L w o w ie  w  r o k u  1&88.

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przoz największe znakomitości lekarskie, jak

Dra C. yon Brauna, prof. Spaetha, pi-.f. dra Draschego, dra Lorinzera z  W ie d n ia ,
Dra Biesladeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Wldmau a, dra Edwarda Saw ickiego

dra Ziembickiego ze L w o w a ,

Prof. dra Korczyńskiego I pref. dra Jakubowskiego z Krakowa,
C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stookloewa w C ie r m o w c a c h  i w. i.

W IN A  LECZNICZE
atóara KAROLA MIKOLASCRA n Lwaiifi,

w ćwierć' 1 rowyoh flankach  * kieliszkiem, Jak:

Wino chinowe s*. 160, Wino ckinowo-żelazisie iX. 1 60, Wino rzuwieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 150, Wino pepsynowe zł. 150, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango zł. 1-50.

Główny tkfe* ifa Galicję w aptsce PIOTRA MIK0LA8CHA we Lwowie.

Wo Lwowlo I na prowincji we w szyutkich ren >n,w»u/"h aptekach.
Skład główny w Krakow.o u pp. aptekarzy P. G ra lew oU eco  IW  lizn iew ik ieg o .  
We Wtsdnhi dla Austrji, Wągier I państw ościennych « p. W. Hasger. m .  Heumnrkt, 8.

Wystrzegać się naśladoumiciw i  podrabiań, bacząc na 
markę ochronną i  własnoręczny podpis, do każdej flaszki
d o ł ą c z o n y . '  1001 a 1-7

mw lam nim  i M m
surogat kawy ziarnistej.

Wsządzie do nabycia.

Zulocaia im  znienitusci iatota
Sss, fila Misi, fiiicti, citrwcsik u isie* itd.

3 kilo 25 ct. (50 oroszy).

Niezbędiią dla każdego gospodarstwa i każdego pijącego kawę jest

o smaku kawy ziarnistej«

W&tae dla każdej gospodyni domu i matki!
Zdrowie i dobrohvt rodziny spoczywają przeważnie w rękach żony i matki! Do niej zwraca się więc prośbę o y^jró - 

howanie i wwowaikcnie K«W rs'nera Kneipp®*8* '^  ^ w y  s ło ^ w e ,« . Jest ona najlepszym, jedynym I naturalnie zdrowym
surogatęffi u „ y  ziarnistej." Żadna gospodyni me powinna lekceważyć dłużej g i  V s ^ a e m a

C T f f i S  k l w f  f e S ?  Haller przyjemny zapach'
Należy z a c łm T ^ d ^ t r i e c ^ ą  ziuĄksz^ć u ^ a o ’ palowy w tó fi! Jsk w le l* . tedy o s i  z ^ e ś ń ^ o -
S u  do w Ł y s tk } ™ o ty ! l3 f u iy ^ n y o h  surogutow, będących same pr,ez się r .e  de użytku, a prócz
idm w iu s»od liw vrh  a w każdym razie tylko barwnikami- Lswa ziarnista, czyslo używana jest „trucizną spro
cierpienia żołądka i ierwów, skłonność do apopleksji, drżunia rąk i t d , o tern wi€> kftżda J J J P jJ jJ * -  . * S J r a s ta f  T in bft*-
nie być surogat, który obok wymenlonych korzyści, usuwa nadto szkodliwą d a  m row ia działalność ksw y ziarn Siej
pizykładny sukces w krótkim od wprowadzenia czasie jest najlepszym tego przykładem. Ę  odrebnp

„Kathreinera Kneippowska kawa słodowa" jest prócz tego Uk n K i f l l i t o S  s i ^ w  JS«»nto d ity ch |za8
fabiykowanie i bywa ca łkem  pójidynczo wraz z kawa ziarnistą lra»e‘®"Aj nalew aną i przygotowuj* s ią^ '^ „k o n ah M O o ^ śro d k i 
praktykowany sposób. Dla d d  chorych i osłabionych, szczególniej jfcdnak d l a d n ę c i  niemai ahsolu . m U ken | byw7  riodzoIhl.

IZ- Kateir. “uważać na nazwisko
warunkowo zw raesć.

w ja a w c a  : Józef L«. io w u ic k i. Odpowiedziolay z> redakcję Adam Krajom dki. Papier z fabryki czerlańakiej. i  jruUrni ".Dz^imika Polskiego“f pod zarządem Franciszka Kattnera
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